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Prezydentem senatu gdańskiego .1

G D A N SK  28. 10. Niespodziewany 
wyjazd prezydenta G rei sera na urlop 
do jednego z uzdrowisk zagranicznych 
wywołał w Gdańsku całą lalę pogłosek 
jako urlop len był dla prezydenta Se­
natu Gdańska sposobom ,honorowego* 
w yjścia z sytuacji jaką wytworzyły o- 
sta tn ie  jego posunięcia zarówno na 
terenie Gdańska, jak  i zagranicą. Zwra 
ca się uwagę, że wyjazd ten nastąpił 
niemal natychm iast po rozmowie, jaką 
w ezyden t Greiser przeprowadził z ko 
lnisarzem generalnym  R. P. min. Pa- 
,,te. Podczas tej rozmowy min. Papee 
iiiia! rzekomo oświadczyć, że trudno 
będzie wykonać mu m isję jaką Polsce 
uowierzyła Liga Narodów, właśnie ze 
względu na poprzednie w ystąpienie 
G rei sera.

Jeśli chodzi o następcę jego na sta 
«owisku prezydenta Senatu powszech­
nie w skazuje się na obecnego kierow­
nika gdańskiego oddziału partii h itle ­
rowskiej, tajnego radcę pruskiego F or 
stera.

Stanowisko rządu  polskiego jest 
izekon.o tego rodzaju, że skoro takj 
etan  istn ieje , że w Gdańsku bezwzgłęd 
nje rządzi Forster, jako  pełnomocnik 
Rzeszy Niemieckiej, to osoba G reisera 
stanów: niepotrzebna przeszkodę do 
bezpośredniego porozum ienia się. Po-

Dałsze aresztowania
dyplomatów sowieckich

M OSKW A, 28- 10. W edług infor- 
..eyj kół m iarodajnych, wiadomości 
aresztow aniu Czlciwwa, b- attache 

.mbasady sowieckiej w Paryżu po­
tw ierdzają &ię. N atom iast w kołach 
tych zaprzeczają, że Czlenow był kie­
dykolwiek przyjacielem  L itw inow a.

Zgon 
sp tJ. Jarocho^skieg >

PO ZNA N, 28. 10. — Dziś w godzi­
nach rannych zm arł tam  śp. Bohdan 
Jaroehow skj, • prezes syndykatu dzień 
nikarzy wielkopolskie]], redaktor „K u 
r je ra  Poznańskiego**, współzałożyciel i 
członek zarządu g]ów ne\o  Związku 
D z:en u i karzy Rzeczypospolitej.

Zm arły liczył 50 lat.

Działalność Ooermga
budzi refleksje

PA RY Ż, 28. 10. - -  Korespondenci 
le i  lińscy zapowiadają, że w środę w 
B erlinie w pałacu Sportow ym  gen. 
Goering wygłosi wielką mowę, w któ­
rej przedstawi zasady czteroletniego 
r  łanu gospodarczego.

J a k  zaznaczają korespondenci tran  
uscy, gen. Goermg w ostatnich cza- 

;ach rozwinął działalność nietylko 
gospodarczą, ale również i w dziedzi- 
gospodaiczej, ale również i w dziedzi­
nie polityki wew nętrznej Rzeszy. Za­
znacza się to licznymi w yjazdam i g e ­
nerała  do poszczególnych prowincyj, co 
wskazywałoby że G oerjng pragnie zdo 
bye dla siebie [ opulam ość.

D ziałalność obecna gen. Goeringa 
budzi refleksje co do roli, jaką nadai 
będzie spełniał H itler.

ma zostać  Forster
za tyui Greiser pomimo znanej sw ojej 
agresywności składał zawsze ośw iad­
czenia, w których opowiadał się za u- 
trzym aniem  popraw nych stosunków z 
L ig ą  Narodów, a chodziło m u jedynie

iłłk
w związku z z a j i . .  nł na 

terenie 5 G H. w W arszawie

o to, aby Genewa nie w trąca ją  się c!o 
spraw  będących zdaniem jego w y łą c z ­

nie spraw am i ,,prywatnymi** Gdańska. 
F o rs te r zaś w ogłoszonym niedawno 
program ie poszedł znaczire dalej. P o ­
stanowiono więc rozmowy na tem at 
m isji jaką Polska została, obarczona 
przez L igę Narodów przeprowadzić 
bezpośrednio z Forsterem - 

M B — — ■ K n o a B o n

Grzeszoiski pełen nadziei
oczekuje na wyrok

W ARSZAW A , 28. 10. W czorajszy 
czw arty i ostatni dzień procesu Paw ła 
Grzeszoiski ego zakończył się — jak  
juz pisaliśm y — o godz. 5 min. 30 oslal 
mm słowem oskarżonego.

— Wysoki sądzie J a  nie jestem  
winien.

Sąd oznajmił, że wyrok ogłoszony 
będzie w7 czwartek o godz. 1-ej

Po rozprawie obrońca adw. Hof- 
mokł - Ostrowski starał się o uzyska­
nie rozmowy oskarżonego z żoną. Do 
rozmowy jednak nie doszło, ponieważ 
prok. Ruszkowski, który  jedynie mógł 
wydać zezwolenie opuścił już wcześ­
niej ginach sądu.

Zezwolenia na norm alną wizytę w 
więzieniu mokotowskim udzieliły wła­
dze sądowo - adm inistracyjne dziś na 
godz. 12 w7 południe.

Grzeszoiski ego odwieziono wczoraj 
do więzienia z gmachu sądu o godz.

6 min. 30.
Po zakończeniu rozpraw y oskrażo­

ny był bardziej ożywiony niż zwykle. 
Zwykłą kamienno - bolesną maskę za­
stąpił wyraz nadziei. Spoglądając na 
ż'>nę, robił naw et wrażenie człowieka 
pogodnego

Obrońca p. Zygm unt Hofm okl - O- 
strowski mówi:

— W ierzę w7 tryum f spraw iedliw o­
ści i rozwagi nad plotką, uknutą w za­
ułkach sosnowieckiej Pogoni Spraw a 
la  jest najbardziej niezwykłą jakie 
dotychczas obserwowałem. PorównaC- 
bvm ja mógł z procesami K alisza i 
fPntnorszw era, w których również 
wierzyłem niezm iennie od początku 
do końca w7 tryum f sprawiedliwości.

W więzieniu Grzeszoiski zachowuje 
się popraw nie. Do procesu był kamień 
nie spokojny. Obecnie zdradza objawy 
pewnego ożywienia.

Włochy proponują Polsce
udział w pakcie pięciu mocarstw

PARYŻ, 28. 10- Duże wrażenie w7y 
wołuje tu  poważnie rozw ażana w7 kan 
ceiariach dyplomatycznych możliwość 
udziału Polski w projektow anym  
przez Wjochy i Niemcy pakcie czte­
rech, który w takim  razie zmieniłby się 
na pakt pięciu mocarstw-

Ud'bał w pakcie pięciu m ocarstw 
proponują  Polsce Włochy i p rzypu­
szcza sję powszechnie, że tej 
spraw ie poświęcona była długa 
rozmowa, jaką. w ło s k i m inister 
spraw  zagranicznych hr. Ciano odbył

w poniedziałek w7ieczór z ambasado • 
rem R. P . w Rzymie p. W ysockim, i 
ż t ona będzie przedm iotem  głównym 
konferencji m in Becka w7 Londynie.

Za podstawę ewentualnego uczest­
nictwa Polski w układnie mającym za 
stąpić nieistniejące dziś Locarno bra- 
1 ,a jest wzajemna gw arancja polsko - 
francuska, ustanow iona w sojuszu wią 
żącym oba państw a i która mogłaby 
uzupełniać przyszłą gw arancję angiel­
sko - włoską dla uldadu francusko - 
ni( mi cek i ego.

M B g jg ą — HB— — BMWBI

W A R SZA W A , 28. 10. P« wczoraj­
szych wypadkach w7 Szkole Głównej 
H andlow ej w7 W arszaw ie i w7 innych 
wyższych uczelniach, dziś w Szkole 
Głównej G ospodarstw a W iejskiego, w7 
Politechnice i U niw ersytecie wykłady 
odbywają s 'ę normalnie.

W związku z zajściam i na S. G. Ib 
wiadze śledcze prowadzą energiczno 
dochodzenia. Na terenie S. G. 11. poli­
cja zatrzym ała około 100 studentów, 
którzy nie posiadali przy sobie doku­
mentów.

W śród zatrzym anych większość sta  
nowią studenci innych uczelni, którzy 
do S G. Ił. przyszli z kolegami. Za­
trzym anych studentów częściowo prze 
prowadzono do kom isariatu, częścio­
wo do urzędu śledczego.

Przesłuchiw anie ich trw ało do go­
dziny 4-ej rano. W szystkich aresztów a 
nych studentów pozostawiono w aresz 
cie, do dyspozycji p rokuratora spraw 
•oolitycznych.

„Żeromski  m ie sz k a ł  n ie lega ln ie
w latarni morskie)"

W A RSZA W A , 28. 10. Sekcja ma­
rynistyczna Tow. Literatów i Dzienni 
kurzy Polskich w W arszawie w ystąpi­
ła z inicjatyw ą uczczenia pamięci Że­
romskiego jako twórcy „W iatru  od 
morza** przez wmurowanie tablicy p a ­
miątkowej w pokoju latarni na przy­
lądku Rozewsknn, gdzie czas jakiś mie 
s/kał i gdzie natchnione dzieło swe 
stworzył znakom ity pisarz

W związku z tym, bawił ostatnio w 
Urzędzie M orskim delegat sekcji, re­
daktor „Szwału** p. Zadrożny, który 
otrzym ał wiadomości wprost niepraw ­
dopodobne.

Żeromski — powiedział mu dyr- u- 
rzędu morskiego p. Ługowski — mie­
szkał w la ta rn i m orskiej w Rozewiu 
nielegalnie i nie można podobnych rzo 
r-"r uśw ietniać tablicami (!) Uo budy. 
r ek państw ow y. gdz,-e nie wolno nawet 
rwzebw-ać. a cóż dopiero mieszkać.

PRZEZ USUWANIE KRZYWD 
SPOŁECZNYCH — DO JEDNO
— Soi t s i ł y  n a r o d o w e j  —

Rozpaczliwa sytuacja Madrytu
Sowieckie statki płvną ku brzegom hiszpańskim

PA RYŻ, 28. 10. — Stoljea H iszpa­
nii, jak wynika z ostatnich zgodnych 
doniesień jes t z punktu  widzenia stra  
tegicznegu, placówką straconą. Mimo 
desperackich wysiłków czynionych ze 
strony czerwonego sztabu i czerwo­
nych m jjieyj, w ojska narodowe posu­
wają s :-ę nieprzerw anie naprzód, ł a ­
miąc wszelki opór nieprzyjaciela.

Obecnie wysuw a się k west ja : czy
czerwoni zechcą bronić M adrytu do* u 
padlego, czy też poddadzą stolice bez 
rozlewu krw i! W głównej kwaterze 
powstańczej p an u je  przekonanie, że je 
dnak do decydującej bitwy nie dojdzie 
i czerwoni w ostatn iej chwiji zrezygnu 
ją  z oporu.

Do t-\go rodzaju przypuszczeń skłn

ni a  chociażby fak t, że w chw ili obec­
nej wszyscy członkowie rządu m adry­
ckiego z w yjątkiem  prem iera Largo 
CabalU.ra wyjechali do Barcelony. We 
die u trzym ującym  s’ę pogłosek, prezy 
dent Azana wydał m inistrow i m ary- 
uai In P rieto  pelnomo nietwa do podda 
nia M adrytu bez walki.

Przednie straże arm ii narodowej 
zna jdu ją  się w chwili obecnej mniej 
w jer ej w odległości 13 km. od stolicy.

PA RYŻ, 28. 10. Ja k  donoszą z M a­
dry tu , miejscowości położone bezpo­
średnio przed stolicą zostały całkowi­
cie ewakuowane przez ludność.

Pozuelo, odległe o 7 kilometrów od 
centrum  stolicy, w kierunku Eseunnl, 
Liemkiizoles w pobliżu lotniska Geta-

fe i wiele innych wsi jest już zupełnie 
wyludnionych.

O niemożności obronienia stolicy 
zdaje się być przekonanym  obecnie 
również am basador sowiecki Rosen­
berg.

W edle doniesień z Londynu, ku wy 
brzeżom hiszpańskim  zdąża pełną p a ­
rą 15 statków sowieckich, które minę­
ły już Dardanełe. Ponadto  w drodze 
je cl Ł dalszych statków. Podana wczo­
ra j przez nas wiadomość o statkach 
sowieckich płynących ku H iszpanii z 
W ladywostoku, potw ierdza się

Doniesienia z K artageny mówią o 
przybyciu do togo portu wielkich za­
pasów brom  i am unicji pochodzenia 
sowieckiego.
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Na szpaltach pism Tajemnice „finansistów" z Zagtębia
w n v n r r ' / Y  A O P R E S J A  S  ”KONIECZNA OPRESJA

„Express Poranny" nazywa proces 
radomski Krzysztoforskjego bolesna 
kartą w naszych dziejach doby ostat­
niej.

Nie ulega wątpliwości, że p r z e s tę p s tw a  
dokonane w Radomiu w II Urzędzie Skar 
nowym dostarczyły żywioiom wywrolo- 
v\ym więcej żeru, aniżeli cale transporty 
„bibuły".

1 dlatego prokurator zażąda! podwyż­
szenia kary dla winnych o 50 proc. ponad 
uajwyższy wynnar, przewidziany pizcz
kodeks karny.

Byli to urzędnicy polscy. Poloka niepo 
dległa zdobyta męką pokoleń i krwią zol 
nierza polskiego, dala im stanowiska i 
destęn do pieniędzy publicznych, zbiera 
nych od obywateli, kosztem ich najwyż-, 
szego wysiłku. B yły  przecież wypadki, 
gdy podatników rujnówano po' prostu, 
zaś wydarte od nich pieniądze szły do kie 
szeni sokwestratorów i tych, którzy m ieli 
nadzór nad nimi sprawować.

Proces radomski wywar! wrażenie 
przygnębiające.

Operacja .dokonana na chorych człon 
kacli aparatu skarbowego była surowa i 
bezlitosna.

Ale właśnie w tym, że operacji tc.i do 
konano, że nie zatuszowano tak przyklej 
i bolesnej sprawy .opinia publiczna czer 
pie otuchę, że zlo i występek n e będą u 
nas nigdy bez karne.

P. J . Orlowskj zamieścił w „Ku­
rierze W arszawskim" reportaż o prze 
mycje ua zachodniej naszej granicy i
0 roli rozmaitych nieuchwytnych „fi­
nansistów" z m iast zagłębiowskich-

Dlatego to rola Straży Granicznej 
nie ogranicza się do przyłapywania 
przemytników na granicy w chwili je j 
przekraczania. Jest to zaledwie poło­
wa, a może nawet niniejsza część za­
dania- Boć przecież ci, c0 przem yt 
przenoszą, to tylko

zwykli tragarze, 
spełniający mechaniczną funkcję na 
rozkaz „głowy" i płatni od sztuki.

Przem yt na ogół wymaga sprytnej
1 doskonale funkcjonującej organizacji 
Nie jest to przestępstwo takie, jak  
kradzież kieszonkowa, które można 
spełnić ad hoc- Zdarzają się wpraw­
dzie przemytnicy, i to nawet dosyę 
często, ta  y, którzy noszą drobne ilości

- X X -

towaru na własna rękę, sami są  traga 
rzami i finansistam i w swym przedsię 
wzięciu, ale są to drobr.e i najm niej 
szkodliwe płotki. Tych zresztą łapie 
się najłatw iej. Natom iast wykrycie ea 
łej szajki przemytniczej, tego zorgani­
zowanego przestępstwa. bodaj naj­
szkodliwszego, nie jest wcale takie 
proste.

Przem yt na ogół organizują .,fi­
nansiści", zamieszkali dalel-o od grani 
cy: w Sosnowcu, Będzinie, Dąbrowie 
Górniczej. Rzecz charakterystyczna, 
rekrutują się oni przeważnie spośród 

rosyjskich Żydów, 
tak zwanych popularnie „Litwaków". 
Taki finansista naprzód nabywa to­
w ar w Bytomiu, lub gdziekolwiek in ­
dziej po niemieckiej stronie, na co o 
trzym uje kwit, umowny znak do od bp, 
ru towaru. Następnie dobiera traga­
rzy, którzy na podstawie swyr-h kart

Uwaga §

Z KRAJU
AFERA PRZEMYTNICZA.

Onegd-aj odbyła się w Katowicach roz­
prawa przeciwko „królowi przemytników  
Franciszkowi Maniurze, który przemycał 
towar samochodem z Niemiec do Polski. 
W aferę tę są wmieszani urzędnicy celni, 
pizodownik policji oraz kilku odbiorców 
: o waru z Sosnowca. Ponieważ Maniura 
po wykryciu afery zbiegł do Niemiec, 
przeto obrońey oskarżonych postawili 
wniosek o udzielenie osk. Maniurze listu  
żelaznego. Wobec tego, że sąd do tego 
wniosku się przychylił, rozprawa została 
ccroczona Na następną rozprawę wobeo 
tego stawi się Maniura osobiście przed 
sądem.

EPILOG ZAJŚĆ KRAKOWSKICH-
Onegdaj w sądzie apelacyjnym  w Kra­

kowie zapadł wyrok w sprawie 22 uczest­
ników marcowych zajść w Krakowie. — 
Pierwotnie apelacja obejmowała wszyst­
kich 31 oskarżonych, jednak w ostatniej 
<hwii 9 r.josićf* n r b  wjcoSałó odwoła' ie 
od wyroku. Oskarżeni Pająk i Mandel- 
taum  zostali przez sąd apelacyjny uwc1- 
nieni. dwu oskarżonym obniżono wymiar 
la ry , pozostałym oskarżonym kary zosta­
ły  zatwierdzone, zmieniono jedynie kwa­
lifikację czynu.

W YK UPIENIE KOŚCIOŁA OD Ż\DÓ W
W niedzielę dokonana została w Kra­

kowie konsekracja wykupionego z rąk 
żydowskich kościoła, św. Agnieszki, który 
ma służyć wojsku polskiemu za kościół 
garnizonowy w Krakowie.

MIĘDZYNARODOWI USYPIACZE.
Do pociągu Wiedeń — Kraków — Kry­

nica, na stacji w Dziedzicach wsiadło 2 ch 
elegancko ubranych osobników', którzy 
zajęli miejsca w przedziale T klasy. W  
przedziale tym siedział samotnie August 
Boulin, obywatel portugalski, jadący z. 
Czechosłowacji do Polski. Gdy pociąg ru­
szył poczęstowali oni Portugalczyka pa­
pierosami i sami zapalili, kontynuując 
wesołą rozmowę. Po kilku minutach cu­
dzoziemiec poezn! znużenie i głęboko za­
sną!.

Gdy sie przebudził, nieznajomych już 
nie było. Tknięty złym przeczuciem, sięg­
nął ręką do kieszeni i z przerażeniem 
skonstatował brak portfelu z pieniędzmi. 
Zuchwałych usypiaczy nie ujęto.

POMOC BEZROBOTN YM TO 
NIE JAŁMUŻNA—TO TWÓJ 
 O BO W IĄ ZEK ,-------

F U T R A
Uwaga!

Eleganckie Panie ubierają się  w futra 
w znanej w Zagłębiu i na Górnym Śląsku  

f i r mi e

CH. STOROZUM
Sosnowiec, 3-go Maja 7

Telefon 62 413.

Obsługa solidna, ściśle  fachowa
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

Fasony p-g najnowszych modeli paryskich

Brzytwą zarżnął człowieka
dla czterech złoiych

We wsi Bugaj, gmjna Wrzosowa, 
koto Częstochowy, miała miejsce mrożą 
ca krew w żyłach zbrodnia.

Mieszkaniec Brzeźnicy, powiatu rti 
domszczańskiego, Adam Adamczyk, ja  
dąc z ziemniakami do Częstochowy, 
został po drodze zatrzymany przez zar 
mieszkałego we wsi Bugaj Antoniego 
Gapa. który wyraził

chęć nabycia ziemniaków.
Wieśniak, nie podejrzewając podstę 

pu, zajechał na podwórze Gapa; ten 
zaś zaprosił go do izby i tam ugośoił 
obfjcie wódką.

Gdy Adamdzyk był już mocno pod 
chmielony, Gan ciosem siekiery w gło 
wg ogłuszył swą ofiarę, a następnie 
nieprzytomnego i rzężącego Adamczy­
ka zawlekł do komórki j

tam dorżnął brzytwą.
Po dokonaniu makabrycznej zbrod 

ni, m ortdrca zdjął z trupa ubranie, za 
brał znalezione w kieszeni of’ary 4 
zł. oraz z wozu ziemniaki.

Gdy tylko się ściemniło, Gap włożył 
zwłoki na własny w'óz ofiary i wywiózł 
na swoje pole, gdzie pogrzebał nie­
szczęśliwego wieśniaka.

Następnie dla zatarcia śladów, 
Gap przy pomocy swej 14-letniej cór 
ki zmy * krew z podłogi i uporządko­
wał izbę. po czym zmienił nowe cho­
mąto konia zabitego na swoje stare, 
wsiadł na wóz i przyjechał do Często­
chowy, gdzie w pobi żu Kuceljna pu­
ścił konia z wozem wolno, sam zaś po 
wrócił piechotą do Błeszna.

Na ulicy W arszawskiej został kon 
z wozem zatrzymany- Umieszczona na 
wozie tabliczka zawierała nazwisko o 
fi ary morderstwa.

Dzięki energicznemu dochodzeniu 
policji

ujawniono mordercę,
który  odrazu przyznał się do Winy i 
wskazał z całym cynizmem m iejsce 
zakopanych zwłok.

Na wieść o potwornym morderstwie 
ludność okolicznych wsi chciała doko 
nać na mordercy samosądu i zbrodnia­
rza powiesić. Tylko z trudem  udało się 
policji opanować wzburzone tłumy i 
odwieźć Ga.pa pod silną eskortą do 
więzienia na Zawodziu.

Mordercy grozi kara śmierci.

Amy Mollison rozwodzi s ię  z mężem
W. tych dniach rozeszła się w prasie 

wiadomość, żc sławna lotniczka angcl- 
ska Amy Johnson Mollison zamierza się 
rozwieść z mężem. Przyczyna tej decyzji 
leży w ostrych przeciwieństwach, jakie 
wybuchły między małżonkami w związku 
z projektowanym przez Amy Moilison u., 
działem w przyszłorocznym locie z Euro 
py do Ameryku .Jak wiadomo, dla uczcze­
nia 10-e.j rocznicy z przelotu pik. Łindber 
gha z Nowego Yorku do Europy, zorgani 
zowany będzie na trasie Paryż — Nowy 
York wyścig lotniczy, którego podstawo 
wym warunkiem jest, że w każdym samo 
locie, biorącym udział w wyścigu, lecieć 
może tylko jeden pilot. Mąż Amy John­

son _ Mollison, Jim  Mollison baw iący o- 
beenie w Ameryce, dowiedziawszy się, ze 
jego żona zgłosiła swej udział w konkur- 
se lotniczym, gorąco przeciwko temu za­
protestował. Krok ten tak rozgniewał lot 
niczkę, że postanowiła się rozwieść z mę­
żem.

— Chcę mieć w sprawach związanych 
z mymi wyczynami letniczymi taką samą 
swobodę decyzji, jaką mam w kwe­
stiach domowych — oświadczyła lotuicz 
ka dziennikarzom w dniu swej niedawnej 
katastrofy w pobliżu Croydon, w czasie 
której doznała złamania kości nosowej i 
zwichnięcia ramienia.

cyrkułacyjnych legalnie przechodzą 
na niemiecką stronę i tam  partię towa­
ru  odbierają w magazynie, po czym 
dzielą ją między siebie.

Teraz dopiero rozpoczyna się wfa 
śeiwa gra-

Na umówionym odcinku granicz­
nym znajduje się zawsze przem ytni­
cza ,.szpica" - obserwator, który ma 
za zadanie pilnować strażników i być 
w stałej łączności sygnalizacyjnej z 
przemytnikami, aby przypadkiem nie 
wpadli wprost w objęcia straży.

Natom iast „finansista*4 jest w tere 
nie prawie, że nieuchwytny. Znajduje 
się  zwykle z dal a od swych tragarzy, 
obserwując icli przejście z ukrycia 1 
będąc z nimi conajwyżej w łączności 
optycznej. Ten, z reguły nie ma przy 
sobie lijc obciążającego, tak że nawet 
a v  wypadku aresztowania go w terenie 

nic mu dowieść nie można.
pozostaje tylko t. zw- „sypnięcie" 

przez któregoś z tragarzy. Na to jedna 
kż-e liczyć nje można, bo przemytnik, 
który raz „sypnął" swojego szefa, wiQ 
cej nie dostanie „roboty" i ten czyn­
nik decyduje o jego grobowym milcze­
niu. Zdarza się, że nawet wyrok, ska­
zujący całą szajkę na parę lat więzie­
nia i odsiadywanie kąry nie zdoła roz 
wiązać, zaplątanych na supeł tajemni 
cy zawodowej, języków-

Szefów tedy wypada szukać w dru 
giej, albo trzeciej linii działania S tra­
ży Granicznej, przez przyłapanie prze 
mytu w lokalu, należącym do herszt u 
szajki. Tak się zresztą robi.

Nie jest to jednakże spraw a łatwa, 
bowiem ,,trefny" towar, skoro się do­
stanie

do ghetta w Dąbrowie Górniczej, 
Sosnowcu,

czy zgoła Warszawie, wędruje z tak 
nieprawdopodobną szybkością z domu 
do domu że odnaleźć go prawie nie 
sposób.

Zresztą i w razie przyłapania prze 
mytu, herszt ma zawsze przygotowa­
ny dowód —■ ostatni jego ratunek. Do­
wody te zdobywają ,.finansiści" w ten 
sposób, że, biorąc udział w licytacjach 
przedmiotów skonfiskowanych w Urzę 
dach Celnych, kupują partie towarów, 
przepłacając nawet za nie poważne su 
my, byle otrzymać od Urzędu zaświad 
czenie legalnego kupna. Zaświadcze­
niem takim będzie się potem widok rot 
nie legitymował, dopóki mu go nie za­
biorą przy jakiejś okazji.

I bodaj że ten właśnie herszt jest 
przestępcą najżarliwszym , bo złapać 
go jest bardzo trudno, a na granicy z 
reguły nie ryzykuje nic, prócz pienię­
dzy. Ci natomiast, którzy nań pracują 
zawsze

bardzo nędznie wynagradzani,
nierzadko ryzykują życie i to me ty ł  
ko od kul strażników- Od początku bie 
żącego roku na iednym tylko odcinku 
granicy na Górnym Śląsku pięciu prze 
mytników zginęło pod kołami pocią­
gów, bądź skacząc w biegu, gonieni 
przez straż, bądź wpadając pod pociąg 
wybiegający zza zakrętu.

Drobny przemyt, szkodliwy wpraw 
dzie, nie jest jednak tak groźny, jak 
przem yt zorganizowany, pochłaniają­
cy co roku, prócz mnóstwa energii, tak 
że i masc ludzkiej krwi. ___

BMW— i— — *

Dochód miądzynaroduiwy
„D M A  OSZCZĘDNOŚCI"

W dniu 31 października rb. cały Avi.it 
cywilizowany obchodzi poraź dwunasty 
„Dzień Oszczędności". Pierwszy obchód 
odbył się 31 października 1925 r., jako w 
rocznicę ukończenia pierwszego Międzyna 
rodowego Kongresu Kas Oszczędności 
w Mediolanie (31 paźdizernika 1921 r.).
Zakończenie kongresu w dniu 31 paździor 
nika posłużyło jako ustalenie tego dma 
do stałego obchodu „Dnia Oszczędności" 
i propagandy idei oszczędzania.

Zainteresowanie tym obchodem wzra­
sta z roku na rok i w roku p o p rz e d n im  
jedenasty „Dzień Oszcędności‘£ o b c h o d z i  
lo 28 państw europejskich i z a m o r sk ic h .

Obchodom tym patronuje M ie d z y n a r o  
dowy Instytut Oszczędności, który jedno 
czy 5.500 kas oszczędności z 30 państw.
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O S T R E  P O T Ę P I E N I E  ih*m
ekscesów na wyższych uczelniach

M inister w yznań relig ijnych  i o- 
śwleceaiia publicznego prot'. <h*. \V.
fewiętosławsU w związku z ostatnim i 
w ypadkam i na uczelniach akadem i­
ckich udzielił A jencji ,,Iskra“ następu 
jącego oświadczenia:

— W  czasie ostatnich kijku dni nie 
mai jednocześnie zaszły na kjlku uczci 
niach akademickich w ypadki, które 
wzbudzić musza w szerokich masach, 
społeczeństwa szczery niepokój. Pon]o 
waż p rasa  ograniczyła się jedynie do 
drobnych wzmianek, któreby mogły 
ujść uwadze czytelników uważam za 
obowiązek powiadomić ogól o tych wy­
padkach, gdyż w ym agają one zdecyJ > 
wanej pustaw y całego społeczeństwo

Mam na myśli zajścia, które m iały 
miejsce w Szkole Głównej H andlow ej 
w W arszawie, na U niw ersytecie Ja n  i 
K azim ierza i na Politechnice lwow­
skiej. W ykraczają one daleko poza gra 
nice, któreby można było nazwać lek­
komyślnym] wybrykami młodzieży. 
Tak wiec we Lwowie podczas z organ i 
zowanej bójki na U niw ersytecie zra­
niony został nożem studen t — Żyd, 
kilku innych studentów dotkliwie Pol: 
tych, spojiczkowany został stary  woź 
ny za to. że pełnił sum iennie swe obo­
wiązki i nie dopuszczał do gaszeń].:, 
św iatła  w korytarzu, gdzie chciano sko 
rzystać z ciemności, aby wszcząć bójkę

W  Szkole Głównej Handlowej 
wśród bójki przy użyciu dymnych 
świec, m iało miejsce ciężkie poranie 
nie kastetem  w głowę woźnego, gdy 
pełnił swe obowiązki przy rektorze.

F ak ty  te  świadczą, że wykroczenia 
bardzo nielicznej grupy młodzieży, 
chcącej za wszelką cene nie do; ti - 
ścjć do spokojnej pracy reszty kole- 
gó\7, p rzybrały  formę ekscesów, wyelio 
dzącydi daleko poza wszelkie granice 
praw a. G rupa ta  p rzesta ją  s:ę rządzie 
jakiemukolwiek zasadam i etyki, bisy- 
nuując zmyślone intencje oświadcze­
niom lub wyrokom dyscyplinarnym  
władz akademickich, nachodząc obce u 
czelnie uzbrojona wr kastety , noże i 
kije.

W takiej atm osferze poszczególne 
jednostki te j g rupy mogn s ] ę  łatwo 
znaleźć już na samej krawędzi zbrod­
ni- W iększość zaś studentów  daje Pe 
steroryzow ać i — na razie p rzy n a j­
mniej — n]e zajm uje postaw y dość e- 
łurgieznej, ażeby w zarodku stłum ić 
jfkseesy nieobliczalnych kolegów-.

W  tych warunkach władze uczeln] 
mimo najszczerszych chpc] ] wielkich 
wysiłków nie m ogą utrzym ać ładu  j 
porządku przez oddziaływ anie osobiste 
i swój au to ry tet m oralny.

Taki s ta n  rzeczy nadal tolerow any 
być nie może- W  akcji potępian a wy­
kroczeń na uczelniach akademickich 
pow inny w ziąć,udział szerokie masy 
społeczeństwa, w pierwszym  zaś rzę­
dzie profesorowie, słuchacze uczelni 
akademickich, oraz rodzice i krew ni 
studentów7. B ierna  postaw a ogółu za 
grażałaby etyce i moralności p u ­
blicznej.

Zh]orow7ej psychozie g rupy  nieobl]

czalnych jednostek musj. być przeciw- 
staw iony zdrowy in stynk t społecany, 
biorący zdecydowanie w7 obronę moral 
ność, etykę i kulturę naszego narodu- 

Wierzę., że sam  fak t podania do wia 
domoścj publicznej karygodnych wy­
kroczeń, jakie m iały  m iejsce na  uczel­
niach akademickich, wywoła żywy od 
dźwięk w sercach wszystkich praw ych 
obywateli, dbałych o honor ] dobre i- 
m]ę naszej młodzieży akademickiej.

Sen. Kasprzycki o roli kobiety
w przyszłej wojnie

W tych dniach odbyła s i ę  w R ado­
m iu przy udziale p rzed staw ic ie l 
władz wojskowych oraz szerokich kół 
społeczeństwa uroczystość w ręczenia 
sz tandaru  radom skiem u K ołu P rz y ­
sposobienia W ojskowego kobiet do 
Obrony K ra ju . Sztandar ten władze 
naczehie organizacji przyznały  K oju w 
uznaniu  wzorowych w yników pracy. 
Pośw ięcenia sz tandaru  dokonał ,T. E. 
ks. Irskup  Lorek. Rodzicami chrzestny 
mi byli: panj M aria Mościcka i m in i­
ster spr. w o j s k .  gen. dyw- Tadeusz 
Kasprzycki.

N a ob]edzie żołnierskim m in ister 
spr. wojsk. gen. K asprzycki, zwracając 
sO io członkiń organizacji, m. in. po­
wiedział:

Piękna uroczystość dzisiejsza świad­
czy o coraz szerszym zrozumieniu w Pol 
see potrzeby i pożytku przygotowania ko 
bict do obrony kraju. Poważne Jest rola 
waszej pracy w7 życiu pokojowym pań 
stwa. Ma ona wielki wpływ wychowaw­
czy- na młodzież. Będzie jednak mieć 

wasz trud większe jeszcze znaczenie, gdy 
staną przed Polską ciężkie cl»wif«. zma­
gań wojennych. Zwykło się, mówiąc o 
wojnie, wysuwać hasło: „Naród pod bro 
r,ią‘“. Nie wystarczy już, żeby po zwycię 
stwo na wojnę szli, jak mówi piosenka. 
„Chłopcy ma!owaui“. Naród pod hionią  
— cały za nimi stanąć musi zwartym bio 
kisin sił. Stare to jest hasło. W nowej

staje ono przed nami postaci. Wraz z po 
stępem wiedzy i techniki współczesnej— 
nową postać wojny przewidywać musimy 
nowe jej zjawiska. Wojna przyszłości 
nie będzie już wojną jaką przeżyliśmy 
lat kilkanaście temu. Nie same armie się 
zmagać będą. Nie tylko materialne zwy 
eięstwo wroga je»t celem wojny. Zwycię 
stw o w zmaganiach ty cli ten naród od­

niesie, który nie ugnie się duchem, który 
w twardej dyscyplinie mocną organiza­
cją każdej dziedziny, każdej sprawy przy 

gotuje się do ciężkich dni przyszłej woj­
ny7. Jakżeż można nie zmobilizować w 
tym celu wszystkich sił żywych kraju!
Czyż można połowę obywateli — kobie­
ty — pozostawić poza nawiasem wysiłku, 
od którego zależy byt i przyszłość pań­
stwa. Są dziedziny pracy wojennej naro­
du, do której wy jesteście przeznaczone. 
W miarę rosnących zadań wojny isowoeze 
snej, wojny integralnej, całkowicie obej 
mującej siły  i zasoby narodu, rosną żąda 
nia .jakie wam stawiać trzeba. Te żąda­
nia spełniać zaczyna Przysposobienie 
Wojskowe Kobiet do Obrony Kraju.

My żołnierze, w pierwszej kolejności 
odpowiedzialni za gotowość wojenną Pol 
ski, z uznaniem patrzymy na pracę ko 
biet w dziedzinie obrony państwa, cieszy 
nas rozwój waszych organizacyjc*.

Piękne dni Aranjuezu
Dziś biedne miasteczko

A ranjuez sta l sję obecnie najbliż­
szym celem ofensywy arm ii gen. F ra n  
co. D zisiaj jest to małe, biedne nńaste  
czko, liczące około 15-000 mieszkań 
ców. Oudalony o godzinę drogi autem  
od M adrytu, drzem ie A ranjuez w len] 
wym  spokoju i ciszy.

D aw niej, bardzo dawno, było tu  >- 
naczej- A ranjuez ma bogatą historię 
za sobą Już  za rządów7 Izabelli 
w ej K asty lii, stał się A ranjuez 
deneją letnią królowej, Karol V 
dowaj tu

zameczek myśliwski,

królo
rezy
zbu

zęby pozostaną zdrowe i białe, o lll» 
będq r e g u la r n i e  rano, a zwłaszeżł? 
wieazoęem czyszczone Chlorodofilcfljj

f  row dii wy i  czerwono gtowq Iwa.

rozszerzony później przez F ilip a  II. 
Stulecia całe pozostawał A ranjuez, 
dzięki swemu pięknemu położeniu nad 
brzegiem Tagu i bujnej roślinność], 
ulubioną rezydencję letn ią  m onarchów 
[Właściwe m iasto zostało założone i 
powstało dopiero za. panow ania F e r ­
dynanda V I oko}o 1750 roku W  1803 
sta ł się A ranjuez głośnym w dziejach 
H iszpanii. W ybuchła tu  renvoi ta, t łu ­
my oblegały zamek, w którym  m iesz­
kał książę Godoy, faw oryt królewski. 
W połowie drogi między M adrytem  i 
A ranjuezem  znajdują się ru iny  zamku 
P in to , w którym  swego czasu p rz e b y ­
w ała

u'ocza księżniczka Eboli,
zam knięta tam  z rozkazu F ilipa II.

W  A ranjuezie, w czasie jego naj- 
w7]ększ<-go m zkw itu jako  rezydencji {et 
n]ej monarchów, odbywały się w spania 
łe przyjęcia, bale, zabaw y, roztaczał 
przepych niebyw ały liczny dwór kró: 
lewski. Ż czasów późniejszych,dekaden 
cji W ersalu  hiszpańskiego, da tu je  się 
słynne określenie. „M inęły już piękne 
dni A ranjuezuA  które stało sję omal 
przysłowiem.

y^ycie polityczne
KTO BĘD ZIE  WTCKMIN. SKARBU?

W  związku z krążącymi pogłoskami, 
które znalazły wyraz w niektórych orga­
nach prasy, że dyrektor gabinetu m in i ­
s tra  skarbu p. W iktor M artin otrzyma w 
najbliższych dniach nominację na podse 
kretarza s tanu w ministerswie skarbu, 
na miejsca P- Lcehnickiego .który ustąpił 
ze stanowiska wiceministra, zwróciliśmy 
się do kół m iarodajnych o wyjaśnienie.

Oświadczono nam z najbardzie j  inia 
rodajnej strony, że pogłoska ta jest fał 
szywa i że sprawa zamianowania następ­
cy po p. wicem in. Loci'nic kim będzie ak 
tualna z chwilą formalnego załatwić 
n ia  dymisji tj. po powrocie p. Leehnie- 
kiego z urlopu iv połowie listopada.

NA ZAMKU.
P. Prezydent Rzplifoj p rzy ją ł we wto­

rek w południe p. prem iera  gen. Riawoj- 
Składkowskiego i wicepremiera min. 
skarbu Eugeniusza Kwiatkowskiego, któ 
rzy informowali I \  Prezydenta o Mżą­
cych pracach rządu.

Bakcyle biurokratyzmu i protekcji
Min. kom unikacji U lrych wpro 

wadził zwyczaj, zasługujący na jak  
najwyższe uznanie. Oto w ostatn ią  
sobotę, w W arszawie odbyło się 
współne zebranie 800 młodych kan 
dydatów na kolejarzy i pracow ni­
ków starych, odchodzących na eme 
fy lirę . Było to symboliczne zb ra ­
tanie dwuch pokoleń — tych, k tó ­
rzy odchodzą i tych, którzy do ko ­
lejnictwa na nowo wchodzą. Min. 
Ulrych przemówił gorąco do m ło­
dych i rzucił przy tym  mocne sło­
wa: Cytujem y:

Za młodymi, których już przy­
jęliśmy i przyjm ow ać będziemy 
rok rocznie, przem aw iają: potrzeba 
P K P ., świadectwo szkolne i mło­
dość. Żadne protekcje. P ro tekcja 
to choroba, k tó ra  foczy i niszczy 
organizm  społeczny.

Jak o  w skazania zaś dla sposobu 
pracy urzędnika min. U lrych po­
wiedział:

K lienta trzeba obsłużyć, jednak 
pozyskać na stałe. Precz z ru ty n ą  
biurokratyczną! Więcej rozm achu, 
więcej kupieckiego zmysłu! U nikać 
odpowiedzi negatyw nych! Szukaj­
cie prostych, rozsądnych rozstrzyg­
nięć, nie zrażając się mnóstwem 
przepisów. Nie uczcie się urzędo­
wać, uczcie się pracować!

Dwa te m om enty z mowy min. 
U lrycha, które podkreśliliśm y, są 
dowodem, że kierow nik spraw  ko­
m unikacyjnych państw a m a n a j­
lepszą wolę wytępić z kolejnie wa 
dw-a bakcyle: b iurokratyzm  i pro­
tekcję. Przyjm ujem y słowa te z ra ­
dością -— oby jednak za słowami 
poszły czyny. Czas także najw yż­
szy, aby w całej służbie państw o­
wej o przyjęciu i zw-olnieniu urzęd­
nika decydowały ty lko względy fa ­
chowości. Niech się raz wreszcie 
skończy ten stan, że za szerokimi 
plecami różnycłi protektorów  wcis­
kają się tam  em erytow ani oficero­

wie, czy inni ludzie zacni, ale zielo­
nego pojęcia nie m ający o zada­
niach i obowiązkach adm inistracji, 
którzy zabierają miejsce kw alifiko­
wanym  urzędnikom-

1 jeszcze jedno. Min. U lrych po­
wiedział na w spom nianym  zebra 
ni u:

...że na zwolnienie obecnych tam  
em erytów nie wpłynęły żadne 
względy uboczne, a wyłącznie zde­
cydowało o tym dobro planowej 
polityki personalnej. Dekrety zwal­
niające będą doręczane w7 przyszło­
ści na 3 miesiące przed odejściem 
w stan spoczynku.

Bardzo to ważne słowa. Zbyt 
często zwalniało się u  nas ludzi za 
nic, poprostu ktoś coś sobie ubrdał 
i pisał, że ten a ten m usi wylecieć, 
bo jest... endek np Trzeba w służ­
bie publicznej więcej szacunku dla 
osobowości pracow nika. To nie ma 
być m anekin przestaw iany z k ą ta

w7 kąt i lekceważony.
No —  jeżeli zaś chodzi o słow7a 

min. U lrycha zwrócone przeciwko..- 
b iurokracji urzędów, to przydadzą 
się one wszędzie. Czytam y np. o ta ­
kim w ypadku w7 Siedlcach:

„K om isja odwoławcza uchw ałą 
z 25 m arca 1935 po rozpatrzeniu 
odwołania, wniesionego przeciw 
wym iarowi podatku z obrotu za 
rok 1932, określającem u obrót w y­
mienionego w adresie przedsiębior­
stwa u7 kwocie 510 zł. i podatku w 
kwocie 20,40 ustaliła  ogólną sumę 
osiągniętego obrotu na zł. 509 
gr. 38, skutkiem  czego orzekła zni­
żenie podatku z kwoty 20,40 na 
kwotę 20,37“ .

A więc „u lga“ ... 3 groszowa.
Przepraszam y bardzo, ale to jest 
nonsens. Tak urzędować nie wolno. 
Cieszy nas, że jest coraz więcej zna­
ków na niebie i ziemi, iż takie m e­
tody tępić się będzie bezwzględnie-



DOM I SZKOŁA
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TYGODNIOWY DODATEK,
POŚWIĘCONY' ZAGADNIEŃ OM 
P E D A  G O G I C Z H M Y

JA N  RA FAŁ K A M IN SK I kierownik s/skoły.

Z A D A N I A  S Z K O Ł Y
Na dźwięk wyrazu szkoła staje 

Czytelnikowi przód oczami gmach, 
gromada dzieci, przypomina sobie, je­
śli ma dzieci w szkole: wywiadówki, 
składki itp. Takie to proste. Że dziec­
ko chodzi do szkoły, musi sic przecież 
nauczyć czytać i pisać, poznać cztery 
działania arytmetyczne, powinno usły­
szeć o biegunie północnym i równiku 
Po ukończeniu 6 kjas szkoły powszech 
uej idzie dziecko do gimnazjum, do 
szkoły technicznej, handlowej, jeśli 
przy egzaminie dziecko przepadnie 
złorzeczy się szkole, lub wymyśla się 
dziecku. Na czym polega właściwy 
sens istnienia szkoły, czy tylko na 
tych wiadomościach podawanych, wku 
wanych, na dwójkach i piątkach, egza 
minach, polega praca w szkole, rzadko 
kiedy zastanaw iają się luclzje.

Szkoła chce nauczyć i wychować, 
pragnie dać pewne kwantum wiado­
mości, jednocześnie ma wdrożyć dzieci 
do systematycznej pracy nad materia­
łem, który poznać trzeba- Wychowan­
kowie ukończą szkolę i pójdą w świat, 
spotkają się z życiem, z ‘ego różnymi 
formami. Naczelnym więc postulatem 
szkoły jest przygotować do życia- swo­
ich wychowanków.

Szkoła powszechna jest pierwszym 
etapem pracy dziecka, to pierwsze 
zetknięcie dziecka z uczelnią bardzo 
często ma doniosły wpływ na przy­
szłość wychowanka.

Nauczać nie jest rzeczą łatwą i 
prosta, Uczyć się tu ta j należy z rozwo­
jem umysłowym dzieci. Dziecko ma 
własne zainteresowania, swoje zaba­
wy, swój sposób patrzenia na świat. 
Zainteresowania to są w swej treści 
zależne od wieku dziecka. Ogólnie 
można określić, że dziecko jest sym­
bolem tego, jak sobie świat wyobraża- 
Dziecko nie potrafi skoncentrować u- 
wagi na tern, co go nie obchodzi, zwła­
szcza dzieci młode z trudem skupiają 
uwagę na treści obcej ich psychice-

Materiał nauczania, który ma być 
podany dzieciom, nauczyciel musi od­
powiednio przemyśleć, by bez sztu­
czek stal się ośrodkiem zainteresowań 
dziecka. K ażda lekcja wymaga należy­
tego opracowania i przygotowania. 
Na ogół dość łatwo zainteresować 
dzieci lekcjami historii, przyrody, czy 
pewnym materiałem z języka ojczy­
stego. Trudniej zainteresować dzieci 
gram atyką, rachunkami.

Praca nauczyciela nie ogranicza się 
jedynie do godzin szkolnych. Nie mó­
wiąc już o poprawianiu wypracować 
piśmiennych, musi nauczyciel sppro 
czasu poświęcać na opracowanie w 
domu lekcji ,  które ma z dziećmi w 
szkole prowadzić.

Obowiązkiem więc nauczyciela jest 
lak przygotować m ateriał nauczania 
by dzieci interesował, by uważały go 
za bliski sobie, jasny i ciekawy. N au­
ka, praca w-szkole są to pojęcia tak 
dalekie j niezrozumiałe dla dzieci, że 
bez należytego przystosowania róż­
nych treści do umysłowośed wycho­
wanków szkoła byłaby d]a nich wię­
zieniem- Z wielu spraw poruszanych 
w szkop* nie zdają, sobie sprawy do­
rośli, a cóż tu mówić o dzieciach-

Jeśli już mowa o uwzględnianiu 
naturalnych zainteresowań dzieci w 
na u ,-zaniu, to ideałem byłaby uczelnia, 
mogąca solve pozwolić na prace dzieci 
nad tym, co je wyłącznie i jedynie 
zajmuje- W naszych warunkach nie 
możemy sobie pozwolić na zbyt daleko 
idącą indywidualizację w nauczaniu i 
wychowaniu, staram y się jednak, by 
czas spędzany przez dzieci w szkole 
był połączeniem pięknego z poży­
tecznym.

Dz'eci nabywają i przysw ajają so­
bie pewne treści, a szkoła stara  się w 
kolejności podawania m ateriału na i- 
kowego uwzględniać rozwój dzieci i

ich przyrodzone zainteresowania.
Nadmieniłem na początku, że na­

czelnym wymogiem, stawianym sobie 
przez szkolę dzisiejszą jest przygoto­
wać dzieci do życia. Czy znaczy to 
umieć torować drogę w życiu zawsze 
i wszędzie? Nie! Szkoła pragnie na­
uczyć i przyzwyczaić swych uczniów 
do współżycia w ludzkiej społeczności-

Zadaniem i staraniem  szkoły Jest 
również wdrożyć dzieci do system a­
tycznej, samodzielnej pracy. Szkoła 
usiłuje także przyzwyczaić dzieci do 
porządku, do wspódziałania w ludzkiej 
gromadzie, do organizowania się w 
potrzebie- Szkoła zakreśla sobie zada­

nia czasem przechodzące je j siły i moż 
liwości, chce przebudować świat, 
kształtując człowieka, któryby bliź­
niemu swemu nie wilkiem był lecz 
bratem. Czy obok tej pracy szkoły 
wolno przechodzić obojętnie społeczeó 
stwu, ozy wolno cały trud i odpowie­
dzialność zwalać na barki wychowaw­
ców? Myślę, że tam, gdzie idzie o do­
bro przyszłych pokoleń, o dobro na­
szych dzieci, o moc i Potęgę Polski 
musimy wszyscy zespolić się w tru ­
dzie czuwania nad wychowaniem ndo 
dzieży. Do pracy nad tym muszą sta­
nąć solidarnie oba czynniki i dom 
j szkoła.

Dla dobra młodzieży
Z miejskiej rady szkolnej w Sosnow cu

W ubiegły tydzień odbyło się po­
siedzenie miejskiej rady szkolnej w 
Sosnowcu. Przewodniczył dr. Kuchar­
ski, obecni byli: jnsp. Luchowiee, dyr. 
Mazur, p_ Cholewicka, ks. Pędzich, 
dyr- Ledwos, kier- Barański, dyr. S trą 
czyńska, p. Bielnik, p. Konieczna, wi- 
ceprez. Almstaedt i inni oraz uaez. 
wydziału szkolnego p. Nawrocki.

Rada szkolna nie może f ogodzić 
się z myślą, że tak lekkomyślnie wo­
jewództwo skreśliło telefony w szko­
łach powszechnych. W  tej spraw ie 
jeszcze raz zwraca sic Rada i dla dobra 
młolzieży do p. prezydenta m iasta 0 
interwencie. Rzecz dziwna, że Dąbro­
wa i Będzin mają telefony.

Dożywianie skoncentruje się w ak 
oji funduszu pomocy zimowej.

Co do urządzeń szkolnych stwier­
dzono, że nie wszystkie szkoły mają 
jeszcze odpowiednie ławki, tablice są 
w stame nie do użycia, apteczki pod­
ręczne szkolne są aż nazbyt skromne. 
Jeden lekarz szkolny na 16.000 dzieri 
nje będzie w stanie obsłużyć należycie

wszystkich szkół. Potrzeba 2 lekarzy, 
co należy uwzglęnić w przyszłym bud­
żecie-

Z powodu braku budynków szkol, 
pych lub nieodpowiednich gmachów 
wynajętych, postanowiono opracować 
plan gospodarczy szkolny na la t kilka- 
P lan taki mu zorjentować komisję 
budżetową rady miejskiej, by ta  odpo­
wiednio ustosunkowała się do szkół 
miejskich na przyszłość.

Aby poznać gruntownie stan szkol 
nietwa postanowiono wydelegować ko 
misję objazdową w dniu 29 paździer­
nika. Inspektor szkolny ma pow'md )- 
mie kierowników szkół o tej komisji, 
a to w celu przedłożenia przez każdą 
szkołę swych istotnych potrzeb na p/ś 
mie. M ateriał ten posłuży do opraco­
wania odpowiedniego planu gospodar­
czego na przyszłość.

Poruszono również zagadnienie gra 
źliey w szkołach, sprawę zatruwania 
powietrza przez palące się w mieście 
hałdy. Te sprawy interesują również 
Io w  prre:*'wgruźlicze.

JA N IN A  BORRZELECKA, nauczycielka.

Kłopoty nauczycielskie
W klasie pierwszej ruch i gwar — 

Dzieciaki schodzą się na lekcje — w itają  
okrzykami i zasypują wzajmnie ostat­
nimi nowinami dnia. — Jedne wyciąga­
ją zeszyty i pokazują kolejno kolegom  
wykaligrafowane przez siebie literki, in 

ne demonstrują sztuczki tekturowego pa­
jaca lub innej zabawki, jeszcze inni wy 
ciągają pzyniesione śniadania i z zapa 
łem zabierają się do spożywana! ich.

Dzwonek na lekcję.
Wchodzi „pani“ witana przez śmielsze 

dzieci wesołymi okrzykami, a nawet uści­
skami, przez nieśm iałe z wymownymi 
spojrzeniami. Modlitwa, — Sprawdzenie 
obecności. Zaczyna się lekcja. Pani przy 
gotowała ją starannie, a więc: najpierw  
historyjka o Hanusi i jej chorych ial- 
k&ch. potem omówienie obrazka i a/,pozna 
nie litery  e, pisanie tej litery. Piosenka 
„lale4*, analiza tego wyrazu, wyodrębnię 
nie się wzrokowe i słuchowe z wyrazem  
o lali.

A potem to już sic świetnie powiąże: 
liczenie bielizny, sukienek lal, pisanie i 
rysowanie ilustracja zadań, wreszcie za 
bawa na boisku- O dziś lekcje pójdą do. 
skonale!

A więc wśród uchwyconego momentu 
ciszy — zaczyna się opowiadanie.

„Hanusia miała 2 lale...‘
— Proszę pani i ja mam ?: lalki — prze 

rywa trium falnie Stefcia. ,* 'a 3: A ran 
ja zamyka oczy! A moja lalka ma wózek. 
E, taki wózek! ja mam prawdziwy z tira 
neczkami! Sypią sic szybkie uwagi.

Pani stara się opanować sytuację, po 
wrócić do tematu: „Otóż ta Hanusia mia

la także wózek dla lalki ,lalka w nim 
spala“.

Proszę pani mnie tatuś wczoraj na od 
puśeie kupił wózek! A mnie pajaca! O 
proszę pani jak on skacze! Dzidek zry­
wa si? z ławki i pokazuje mi swą zabaw 
Jię. — Za nim zrywa się % ławek gromada 
dzieci i cisną sic do „pani“, by zoba 
czyć pajaca!

„Pani4* każe powrócić na miejsca, a 
pajaca eliowa do szuflady.

Uff! trzeba dobrąć wreszcie do końca 
opowiadania.

Teraz obrazek. Dzieci podnoszą sic z 
dalszych miejsc. Sypią się uwagi — do­
brze to świadczy o zainteresowaniu. Pro 
sze pa ni ja nie nie widzę, wola naraz Ju 
lek, ona mi zasłania! „Chodź bliżej'* roz 
kazuje niebacznie nauczycielka, bo w 
ślad za Julkiem podbiega, do tablicy kil 
ku towarzyszy niedoli, którzy też nic nie 
widzą", a właściwie uważają że zj długo 
już siedzą na miejscu. Znów zaiargi o 
miejsce, popychanie, przerwa w lekcji.

Powiedzcie teraz dzieci kogo tak usy­
pia Hania? — Swoje lale.

Tutaj napisany ten wyraz „lale“. Czy 
tają, analizują. Zapisują ten wyraz na la 
bliey w zeszytach. Lecz tu i ówdzie sły­
chać już uwagi. „Proszę pani a gimnasty 
ka dziś bodzie? E lepiej lepmy sobie coś 
z plasteliny. O proszę pani już dzwonek!

Alarm jednak fałszywy. Nauczycielka 
*>sI nieubłagana. Tę jedna linijkę „lełc" 
trzeba napisać i jeszcze jedną a.

E  — e — e — e udaje nagle plącz dow 
cipny Stach. Dzieci wybuchają śmiechem  
— zaczynają go naśladować. Z trudem u.

zyskuje się znów porządaną ciszę.
\Vreszeie „prawdziwy4* dzwonek. No­

wa trudność: dzieci hurmem podbiegają 
do drzwi. Tak nie można, obiecaliśmy s» 
bie wychodzić porządnie — parami — 
usiłuje wprowadzić pewną dyscyplinę 
nauczycielka — spokojnie, cichutko.

Klasa pustoszeje. Przez otwarte okno 
wpływa prąd świeżego powietrza. Nau 
czycielka czerpie je pełną piersią śle­
dząc oczyma biegające po podwórzu dzio 
ci. Układa w m yśli przebieg drugiej ick- 
cji, usiłując przewidzieć wszelkie dygre 
s«’e i znaleźć nowe godziwe sposoby na 
opanowanie uwagi dzieci.

KRONIKA
— KOMPETENCJE RAD SZKOL­

NYCH. Do kom petencji rad  szkolnych, w 
m yśl ustaw y należy opiniow anie podań 
naucz, n a  kierow nictw a. Rozporządzeniem 
M in is tra  spraw y te zostały radom  odję 
te. W arszaw ska rad a  szkolna zaskarżyła 
to rozporządzenie do T rybunału . M inisto 
rstw o spraw ę przegrało. U staw a, k tó ra  
nic została zniesiona jest siln iejsza od 
rozporządzenia.

— TAKSA ADMINISTRACYJNA.
Rodzice w inni pam iętać, że z dniem  20 li 
stopada upływ a term in  ostateczny uisz­
czenia taksy  adm in istracy jnej. W szyst­
k ie prośby o zw olnienia m ają  szkoły 
przekładać k u ra to rju m  do 10 listopada. 
W olno s ta rać  się o rozłożenie taksy ad­
m in istracy jne j na ra ty . Po 20 listopada, 
k to  ne w płacił bodaj ra ty  -traci praw o 
korzystan ia  z nauki.

-  POD ADRESEM MACIERZY 
SZKOLNEJ W ZAGŁĘBIU. Fołska Ma 
c ierz Szkolna posiada w Sosnowcu tuż 
za cerkw ią p lac budowlany. P iao  ten łą­
czy się bezpośrednio z podwórzem szkol 
nym  gim nazjum  E. P la te r. G im nazjum  
to pow stało sum ptem  społeczeństwa i jest 
jedyną państwową szkołą żeńską o typie 
rgóinokszitałcącyin w Zagłębiu. Zakład 
czyni s ta ran ia  ,aby M acierz plac ten o- 
fiarow ała dla młodzieży. W  te j spraw ie 
już konferow ały władze szkolne z p. 
prezesem inż. Fryczem . M acierz postąpi 
szlachetnie, gdy przyspieszy tę  spraw ę 
i odda dziewczynkom do użytku nieru  
ohomość, Będzie to bardzo piękny czyn 
obyw atelski.

-  DODATEK M IESZKANIOW I. T ry ­
bunał adm in istracy jny  w blisko TOO wy 
padkach rozstrzygnął, że nauczycielkom  
m ężatkom, żonom nauczycieli należy się 
dodatek ruieszkanowy.

O ileby która  gm ina nie chciała w ypła 
cap zamężnym naucz, dodatku należy się 
powołać na orzeczenie trybuna łu  a urn i ni 
stracyjnego.

KONFERENCJA W SPRAW IE EG­
ZAMINÓW PRAKTYCZNYCH W  K ra
kowie odbyła się konferencja  prezesów  i 
inspektorów  szkolnych w spraw ie ujedr.o 
s ta jn ien ia  n a  eatym  obszarze ku ra to ­
rium  krakow skiego egzaminów praktycz 
tych . Egzam iny odbywać się będą oó li 
stopada do końca m aja. Nie mogą być 
one powtórzeniem  m atu ry  z części peda­
gogicznej lecz oparte wyłącznie na t i ,ik- 
tyc-e i pogłębieniu i rozszerzeniu wiedzy 
nauczyciela. Treść kolokwium  wynikać 
m a z obserwacyj odbytej p rak tyk i w cza­
sie pierw szej części egzam inu.

-  N IE  OSTAW IAĆ W SZKOLE PIB  
M E B Z Y . Donoszą nam koledzy z P ek i­
nu, że w ubieg ły  tydzień okradziono szko 
tę. R abusie w darli się do rady pedago 
gicznej i o tw arli ,-'.zarę. Z abrali jednej 
nauczycielce pół pensji, i nnym pieniądze 
skałdkowe, kon fitu ry , kmążki.

KOLO DYREKTORÓW SZKÓŁ ŚRE­
DNICH. R eaktyw ow ano organizację: ko 
ła dyrektorów  szkół średnich Zagłębia 
Dąbrowskiego. W  skład  koła  wchodzą 
wszyscy dyrek torzy  szkół średnich i Cl 7  
watnych. Koło należy "do okręgu krakouf 
skiego.



Sprawy robotnicze Zagłębia
Depesza do premiera Składkowskiego

J a k  s ię  dowiadujem y, Mjędzyzwiąy, 
kowia K om isja  (ZZZ. CZG. i  ZZP.) w  
fcwjązku z rozbiciem się  układów na te
mat skrócenia czasu pracy, przesiała  
"w dniu w czorajszym  dc Pana Prem ie 
ra następującej treści depeszę:

Do
Rządu R zeczypospolitej Poiskjej 

na ręce JW P an a Generała Sław oj- 
Składkowskiego

w W arszaw ie  
Prezydium  Rady M inistrów.

Wobec odrzucenia przez przemysło 
ft'ców zadania związków zawodowych  
skrócenia czasu pracy w górnictw ie  
węglowym, podpisane zw iązki za wodo 
we zwracają się do Rządu, by podjął 
in icjatyw ę załatw ienia  tej sprawy we 
własnym  zakresie ceiem uniknięcia  
grożącego w górnictw ie konfliktu- 
^w jązsi zawodowe proszą Rząd o jak 
flajszybsze przyjęcie delegacji K om i­
sji M iędzyzwiązkowej w tej s] raw je

REDUKCJE W FABRYCE 
DIETLA.

Ja£ się dowiadujemy, dyrekcja fa ­
bryki D ietla  w Sosnowcu wym ówibi 
pracę robotnikom w oddziałach: pral-

Zakład zegarmistrzowski
W . NIEPONIA

zas*ał przeniesiony z ui. Czyste 
nr. 7 na ul. WARSZAWSKĄ nr. 1 
w Sosnowcu (vis a vis sklepu 
z obuwiem „Sokół* w podwórzu 

na lewo). Telefon 63008.
D rug ie  w ejście  od h o te lu  „V ictoria*4 

w podw órzu  u a  praw o.

Dziś się zaczyna
ZRIÓRKA ODZIEŻOWA.

P rz y p o m in a m j, ze dziś rozpoczyna się  
« Sosnow cu zb ió rk a  odzieżowa. O fia ro ­
daw cy p o w in n i p rzygo tow ać paczki, po 
|t< u e  się zg łoszą kw estarze .

Jed n o cześn ie  K o m ite t pom ocy zim o­
w ej w zyw a g rąeo , do p o d p isy w an ia  dek la  
f a ry j  w sp ra w ie  p rz y jm o w a n ia  n a jb ie d ­
nie jszych  dzieci n a  dożyw ian ie  do domów 

K w esta rze  zao p atrzen i są w odpow ied 
nie d ru k i, k tó re  n a leży  ty lk o  czy te ln ie  wy 
P ełn ić i zw rócić kw estarzow i.

K o m ite t p rosi p rzy  ty m  tych  obyw ate­
li .do k tó ry ch  k w estarze  nie d o lią , o 
sk ła d a n ie  o f ia r  (paczek odzieżow ych) w 
dw uch p u n k ta ch  zb iorczych: w R a tu szu  
(W y d zia ł o św ia ty  )od godz. 8 ra n o  do 15 i 
w D om u S połecznym  — Ż y tn ia  10, od 
tn.Jz. 18 do 20.

nj i czeralni. T erm in w ym ów ienia u 
p ływ a z dniem 31 bni.

W edług informacyj; dyrekcji w ym  j 
wienja te nastąp iły  z powodu njeprzy  
dzielenia dostatecznej ilości pozwoleń  
przyw ozow ych przez Centralną, Korni 
sję Przyw ozową przy M inisterstw ie  
Przem ysłu  i H andlu i n iezwojnienie  
surowe.) w ełny znajdującej sję w  ma­
gazynach fabryki.

Jednocześnie robotnicy w  pozosta  
łych oddziałach fabryki zostali zaw ia­
domieni, że od dnia 2 listopada br. pra 
ca ograniczona zostanje do 3 dni w  ty­
godniu.

ZATARG W FABRYCE ALBIN 
SKIEGO W BĘDZINIE.

W fabryce konstrukcyj żelaznych  
A lbińsk iego w B ędzinie trw a zatarg  
na tle zamierzonej redukcji 24 robot­
ników.

W czoraj w inspektoracie prący w  
Sosnowcu odbyła s ię  konferencja m ię­
dzy przedstawicielem  dyrekcji fabry­
ki i sekretarzem  ZZZ. Rylskim . Ch» 
dzfio oto, aby robotnicy zam iast redu 
kej i w ysłan i zostali na u'Topy turnuso 
we- P rzedstaw iciel dyrekcji nie w yra  
z ił jednak na to sw ej zgody i wobec 
tego konferencja ponowna odbędzie 
sif> w przyszły piątek.

Zaznaczyć należy, że termin w ym ó­
wień pracy upływ a z dniem 1 listo ­
pada.

STRAJK TRWA-
Strajk w kamieniołomach i w apien  

nikach Laby- w Ząbkowicach trwa na-

W CIEPLE DOMU, PRZY WIE­
CZERZY, POMYŚLCIE O TYSIĄ­
CACH GŁODNYCH I ZZIĘBNIĘ­
TYCH. POMÓŻCIE IM, SKŁADA­
JĄC OFIARĘ na POMOC ZIMOWĄ

Recepta ożifidknMNr.
R odzice!Jeże// dzieci/o 
nadmiernie po ci?///a się 
nad ksiq żkq , to znacz//, 
że  ośuJiet/enie Jest nie­
dostateczne. D/a uczące/o 
się dziecka Jest najod  
pouiiedn/ejszym śu/iatto  
żarouiki na 65~D/m., umiesz­
czonej ui armaturze nieoś- 
iepiajgcej. Osramouik/ ' O  
dają obfite i  tanie śuiiatto;

m
proc/ukuje się na: 15,25, kO. 65,100,125i150iD/m. 

W g rob polski

da}. Strajkujący domagają się w ypla  
ty  zaległości.

W łaściciel wapienników oświadcza, 
że będzie mógł to uczynić po wydoby­
ciu wapna z pieca. Na to jednak nje 
chcą się  zgodzić strajkujący.

Jeszcze w listopadzie
Dędą bezrobotni zatrudn eni

Starosta  p. B oxa i  prezydenci 
m iast zagłębiewskich wróciR wczoraj 
z urzędu województkjego z K iejc, gdzie  
i  wojewodą dr- Dziadoszem  odbyli kor. 
ferenc.ię w sprawach, związanych z po 
m o cą  zimową bezrobotnym.

Na konferencji om awiano również 
bardzo ważną sprawę, dotyczącą za- 
wiimiiiiiiHiiiiii y w iiiifiiiiiiiiiPi i iU Btiirmniiirnirm-nTain

trudnienia bezrobotnych. M ianowicie 
chodziło tu głów nie, aby samorządy 
m iejskie w  Zagłębiu m ogły jeszcze jak  
najdłużej prowadzić roboty m iejskie.

O statecznie po uzgodnieniu spraw  
finansow ych zdecydowano, że roboty 
Iyowadzone przez samorządy m iejskie 
i  pow iatow y będą m ogły być konty- 
unowane jeszcze przez cały listopad.

Wiadomości bieżące
Czwartek

2 9
Pażdziernk

Dziś: Narcyza B. W.
Jutro: f  Gerrr.aan* iS erap iona 
Wschód słońca: 7.28 
Zachód słońca 4,05

Paser z Będzina
C H CIAŁ BYĆ CYKLISTA.

O negdaj felczerow i W ładysław ow i K o­
ralew sk iem u, zam ieszka łem u  w D ąb ro ­
wie p rzy  ul. Ł u k asiew icza  zosta ł sk radzio  
<iy row er.

Z aw iadom iona  o k radz ieży  p o lic ja  w 
n ied łu g im  czasie o d n alaz ła  ro w er u p a .  
se ra  R o m an a  B ednarczyka, zam ieszka łe­
go- w B ędzin ie  p rzy  ul. K ościuszki IG.

R ow er zw rócono w łaścicielow i, zaś pa- 
f-era p rzekazano  w ładzom  sądow ym .

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

D ziś T e a tr  M ie jsk i z S osnow ca g r a  na 
N iem cach  w sa ii k la h u  W arszaw sk iego  
d osk o n a łą  &zmkę W . F e d o ra  p. t. ,.Ma_ 
tura*'.

W  sobotę o godz. 2G.30 po ra z  22-gi 
ciesząca się n ieb y w a ły m  pow odzeniem  
św ie tn a  sz tu k a  W . F o d o ra  p t. .,M a tu ra" .

— K O M IT E T  F U N D A C JI S /.T A N D A .
HIT Z w iązkow i L eg ion istów  w Czeladzi 
zw raca się  z ape lem  do m iejscow ych or- 
g a r iz a c y j o raz  poszczególnych osćb o 

zw rot n ie  n ad es łan y ch  jeszcze gwoździ.

PODZIĘKOWANIE
za oświetlenie kościoła

O trzym aliśm y odpisy dwu podzię­
kowań pod adresem Dyrekcji E lektro­
w ni Okręgowej za bezinteresowne o- 
św jetlenje kościoła parafialnego w So 
snowcu c a  uroczystość Chrystusa —- 
Króla.

W jednym  z tych podziękowań ky. 
prob. kan. Jankow ski stwierdza, że 

oświetlenie przez Szanowną Dyrekcję 
kościoła wywołało wielką radość wśród 
Parafian moich albowiem wielu miało 
możność z oddali z okien domów swoich 
obserwować piękno strzelających w nie­
bo i błyszczących światłem wieżyc., co 
przyczyniło się w dużej mierze do propa­
gandy uroczystości niedzielnych, a przez 
to i powiększenie chwały Bożej, o którą 
najwięcej nam chodzi.

W  drugim podziękow aniu od Akcji 
K atolick iej z podpisem jej prezesa  
mec. Brauna mówi się o tym, że

p ierw szy  to  raz  S osnow iczanie podzi­
w iali p iękno  zew nętrzne j a rc h ite k tu ry  ko 
śe io la p a ra fia ln e g o  w św ie tle  licznych r e ­
flek to rów , co w yw ołało  ze s tro n y  w iciu 
n ie k ła m a n ą  radość, w dzięczność i zadowo 
len ie, dowodom czego by ły  liczne rzesze 
przechodniów , p rzy s ta ją cy c h  n a  u licach  
m ia s ta  z za in te re so w an iem  p rz y g lą d a ją ­
cych się w idokow i p łonących  w św ie tle  re  
H ektorów  s trze lis ty ch  w ieżyc kościoła.

Isto tn ie  bardzo pom ysłow e i z roz­
machem dokonane ośw ietlenie kościoła 
sosnowieckiego w yw ołało wrażenie 
bardzo dodatnie.

-  Z E B R A N IE  S to w arzy s  n ic  we te .  
ran o w  b. a rm ii po lsk ie j we F ra n c ji  p la ­
ców ka Sosnow iec .podaje  do w iadom ości 
sw ych członków , ze d n ia  1 lis to p a d a  w nie 
dzielę o godz. 1050 odbędzie się  nadzw y­
czajne p le n a rn e  zeb ran ie  p laców ki. O bec­
ność obow iązkow a.

— W A Ż N E  DLA C Z E L A D N IK Ó W . Z a­
rząd  Z w iązku  Czeladzi R zem ieśln iczej 
C h rześc ijań sk ie j w Sosnow cu, zaw iad a  
n ria  w szystk ich  czeladników  n iedyp łom o . 
m cw anych , k tó rzy  chcą s ta ra ć  się  o do p u ­
szczenie do eg z am in u  czeladniczego, a  n ie  
p o s ia d a ją  św iadectw  u k ończen ia  Szkoły 
D o k sz ta łc a ją ce j Zaw odow ej, że poniew aż 
m iesięczny  k u rs  p rzygo tow aw czy  do eg­
zam in u  uproszczonego  d la  k an d y d a tó w  
r a  czeladników  zaczyna się d n ia  5 lis to , 
p a d a  br., zeb ran ie  in fo rm ac y jn e  o d tę d ń e  
się w pon iedzia łek  d n ia  2 lis to p a d a  o g o ­
d z in ie  19-ej w lokalu  Zw iązku R zem ieśl­
n ików  C hrześc ijan  w Sosnow cu, ul. P i ł ­
sudsk iego  IG.

— Z E  Z W IĄ Z K U  P A Ń  DOM U. Na za­
p roszen ie  Zw iązku P a n  Domu p rzy jeżdża 
do Z ag łęb ia  p. M a ria  S tra sb u rg c r , w yb t 
n a  dzia łaczka n a  po lu  gospodarczego  wy 
k sz ta łcen ia  kob ie t, a u to rk a  w ielu pow aż­
nych p ra c  niftikow ych z dziedziny m eto- 
d v k i n a u c z a n ia  g o sp o d a rstw a  dom ow ego 
o raz  d ie te ty k i. P . S tra s b u rg c r  w ygłosi 
d n ia  5 lis to p a d a  br. o'dczyt p t. „D laczego 
nasze  codzienne pożyw ienie d o m ag a się 
re fo rm y 4, przeznaczony d la  członkiń  Zw ią 
zku i w prow adzonych  przez nie gości o- 
ra z  d n ia  6 lis to p ad a  odczyt „ J a k  u rozm ai 
c>e nasze codzienne pożywienie*4 w św ie­
tlicy , m ieszczącej się  w Szkole Zaw odo­
w ej p rzy  ul. K a rp a c k ie j. P o za  tym  p re ­
le g en tk a , k tó ra  pochodzi z Z ag łęb ia , w y­
ra z iła  chęć w y g ło szen ia  p o g ad an ek  w Cze 
ładzi i n a  N iem cach.

Od 1 listopaar za darmo!
otrzyma kaidy „Expres Zagłę 
bia", kto zamówi i zapłaci cziś  

prenumeratę za m iesiąc 
listopad.

„EXPRES ZAGŁĘBIA" kosztuje 
z odnoszeniem  do domu lub 

przesyłką pocztową tylko 
zł. 2  m i e s i ę c z n i e .

-  ŚW IADECTW O PR Z E M Y SŁ O W Ą
Izł-a S k arb o w a w K ie lcach  w zyw a w łaści­
c ieli p rzedsięb io rstw  hand low ych  i p izo- 
m yslow ych  o raz w yk o n u jący ch  zajęcia 
przem ysłow e w o k ręg u  Izby  sk a rb o w ej » 
K ielcach  do w y k u p ien ia  św iadectw  p rz e ■ 
mys-loych i k a r t  re je s tra c y jn y c h  na 19?7 
rok. Ś w iadectw a p rzem ysłow e o raz k a r ­
ły  re je s tra c y jn e  pow inny  być w ykupiona 
n a jp ó źn ie j do d n ia  31 g ru d n ia  br. Św ia- 
d e ftw a  p rzem ysłow e w ydaw ane są po­
czynając od d n ia  2 lis to p ad a  br. we w ła­
ściw ych kasach  U rzędów  S karb o w y ch  od 
godziny 9 do 13 codziennie z w y ją tk iem  
niedziel i św iąt, na podstaw ie  należycie 
w ypełn ionych  d e k la rac y j. B lan k ie ty  de- 
k la ra c y j o trzy m ać  m ożna b ezp ła tn ie  w 
U rzędach  S karbow ych . W  raz ie  w ątp liw a 
Ś.-i, w szelkich  w skazów ek i w y jaśn ień  co 
do k a teg o rii św iadec tw a przem ysłow ego, 
odpow iedn iej d la  danego  p rzed sięb io r­
stw a lu b  za ję c ia  przem ysłow ego, u d z ie la ­
ją  w łaściw e U rzędu S karbow e.

P o d a tn ic y  ponoszą ca łk o w itą  odpow ie­
dzialność za w y k u p ien ie  n iew łaśc iw ego  
św iadectw a przem ysłow ego, zgodn ie z o . 
bor, iązu jącym i p rzep isam i.

Izb a  sk arb o w a w zyw a za in te re so w a­
nych do bezzw łocznego w y k u p y w an ia  
św iadectw  przem ysłow ych i n ieo d k ład a - 
rća w y k u p n a  tychże na dnie o s ta tn ie , a 
to oclem  u n ik n ię c ia  natłoku  w kasach  PT. 
rzędów  S karbow ych , sku tk iem  czego pow 
s ta ć  może naw et niem ożność w y k u p ien ia  
św iadectw  przem ysłow ych  w w yznaczo­
nym  te rm in ie , k tó ry  w żadnym  raz ie  nie 
będzie przed łużony .

— R O LN IC Y  NA F. O. N. Zw ią ck 
w łaścicieli g ru n tó w  tabelow ycb  w C zela­
dzi n a  w a ln y m  ze b ran iu  członków  p o sta ­
now ił dobrow oln ie opodatkow ać się  n a  
F . O. N. w n a tu rz e .

K ażdy  ro ln ik  z m org i g ru n tu  sk ła d a  
3 kg. zboża. Z b ie ra n ie  o f ia r  jeszcze trw a .

— Z E B R A N IE  K U PC Ó W . \V p ią lek
o gedz. 8 ej w ieczorem  w sa li Izby  P rz e .  
m yślow o H and low ej w Sosnow cu odbę­
dzie się nadzw yczajne zeb ran ie  członków  
S to w arzy szen ia  K upców  P o lsk ich  w So­
snow cu o raz  kupców  n iestow arzyszonyeh , 
na  k tó ry m  złożone będą sp raw o zd an ia  r. 
d zia ła ln o śc i za rządu , o m aw ian a  będzie 
sp raw a  F. O. N., sp raw a  k red y tó w  p rz y ­
znanych  d la  zo rgan izow anego  kupiec! w a 
ch rześc ijań sk ieg o , sp ra w a  odczytów  itp .



Zawód miłosny
PRZY CZYN Ą SAMOBO J  ST W A.

25-letnia Helena Iia.iizikówiia, zamiesz 
kala w Sosnowcu przy ul. Kaliskiej 
m iała ostatnie przykre m e p o i ozumieina 
i f  swym narzeczonym i w końcu nastą- 
p; lo zerwanie.

Dziewczyna przejęta się tym tak dale­
ce, żt» postanowiła pozbawić się życia.

W tym celu przygotowała sobie spiry 
litsu denaturowanego z gorczycą i korzy, 
stając z nieobecności domowników wypi­
ta znaczną dozę tego napoju.

Besperatkę w stanie niezag; ajacym ży 
eiu przewieziono do szpitala miejskiego 
no Pekinie.

—— sssa ------

Miii! Siliła M d itn
HUTA „KATARZYNA*.

Oddział strzelecki H uta „Katarzyna" 
stosunkowo w krótkim  czasie wykazał pla 
nową i realną działalność .dzięki dużej 
inicjatywie jednostek kierowniczych, wy 
sitkom członków i pomocy m aterialnej 
Dyrekcji H uty ,oraz mieszkańców tej 
dzielnicy. To też dotychczasowe wyniki 
przedstawiają poważny dorobek organi­
zacyjny w postaci liczebnego oddziału 
ćwiczącego, wyposażonej świetlicy, rozpo 
czctej budowy strzelnicy małokalibrowej 
zorganizowanych prac kulturalno — o- 
Iwiatowych ,oraz systematycznego rpali 
zowania nakreślonego program u wyszko 
lenicwego.

Prace Oddziału prowadzone są w spo­
sób następujący: ćwiczenia, wykłady, o. 
raz kierownictwo budowy strzelnicy 
przez komendanta Oddziału ppor. rez. 
Wacława Brzozowskiego. A dm inistracja 
i gospodarka m aterialna przez członków 
zarządu z prezesom inż. Ligenzą Micha­
łem, kierownictwo sekcji scenicznej ob 
jął b. a rty sta  opery poznańskiej W. 
Pilch (Barański), sekcji symfonicznej 
absolwent konserwatorium M Kluba. O- 
tek  codziennych zajęć świetlicowych, 
wspomniane sekcje przystąpiły do urzą­
dzania przedstawień i koncertów na tere 
nie Sosnowca, przeznaczając dochód wy 
łącznie na dokończenie budowy strzelni­
cy małokalibrowej. Po kilku miesięcz­
nych przygotowaniach, sekcje urządziły 
dwa przedstawienia w „Katarzynie" i 
Środuii, gdzie zostały odegrane: Sztuka 
ludowa „Do broni" i krotochwila, zespół 
ryinfoniczny wykonał: serenadę Schuber 
ta, „Aishe" ,oraz śpiew7 solowy (W. Pilch) 
,.0 Jaśku  wojaku" Rapackiego. Pierwsze 
wystąpienia zespołów7 Oddziału wykaza­
ły dużo włożonej pracy przez kierowni­
ków sekeyj, jak również i wykonawmów.

11 listopad świętem państwowym
żebranie komitetu w Dąbrowie

RADIO

W sali posiedzeń rady miejskiej w 
Dąbrowie odbyło się onegdaj organiza 
cyjne z.ebranjo komitetu obchodu
święta 11 listopada-

Zagaił zebranie wiceprezydent J. 
Cupioi, po czym przewodnictwo objął 
p. P. Wachelko. Sekretarzował ]>■ L. 
A ndr Liszic ew iez.

Po krótkiej dyskusji wybrano pre 
zydium, w skjad którego weszli pp.: 
P. Wachelko — przewodniczący, J. 
B e r b e c k ą  i dr. J. Zcbal — wieeprzewoj 
nicząey, Pałuchiewicz — sekretarz o- 
raz p- 1- Skibiński przewodniczący 
sekcji akademii i p. K aliszek — prze­
wodniczący sekoji pochodowej-

Do sekcji akademii zostali wybra­
ni: mjr. Stawiński, koni. E. Leo, p.

Bielec-kj, p. Sommerowa, p. K. Trzęsi 
miechjw a, prof. Guzikowski, dyr. Zie­
leniewski. p. Kłębek, nadszt. W. Kora 
lewskj, p. Frączek i p. Adamski.

Do sekcji pochodowej: nacz. Ka 
liszek, kom. E- Leo, p. Witkowski i p. 
Jędrusik .

Dziś o godz. 7-ej wiecz. odbędzie 
się posiedzenie komitetu wykonaivcze 
go i członków poszczególnych sekeyj, 
na którym opracowany zostanie pro­
gram u rc czystości.

W  wolnych wnioskach p- J. Berbe 
cka zgłosiła projekt, aby dziek 11 Jisfo 
pada obchodzony był j a k o  święto pań 
stwowe. P. Berbecka proponuje aby w 
spraAvie tej przesłać Min. Spraw. 
.WeAvn. specjalny memoriał.

Złodzieje w fabryce
Paserzy osiedli za kratkami

W  fabryce WtadysbiAva Miszczaka 
av DąbvcAATie lAzy ub Kopernika 111 
dAVukrotnie dokonano kradzieży prodi: 
koAvanyeh tu zamków do A v a lizek  i 
te; zek,

/ącznej Avartośei 1.30(1 zł.
Policja zaAviadomjona o tyra 

Avszczeia dochodzenie.które doproAvadzi 
ło do u jęcia całej szajki.

Sprawcami kradzieży okazali się 
mieszkańcy Gołonoga: Antoni Pałka i 
Ignacy T.orenc.

Złodzieje skradzione zamki 
sprzedali paserom:

HerszoAvi Lewkowiczowi, MoszkoAAU - 
IekoAvi Oukierma-noAvi oraz N usym ow ! 
IntroligatoroAAU, zam ieszkałym  av B ę­
dzin ie .

Część skradzionych  zam ków  zdoła­
no  od ]>;;serów  odebrać i zwrócić posz- 
kodoAvanemu-

Zło-D ci i  t r ó jk ę  paserÓAV przekazu 
no  AA'buizom sadoAvym, które aaszv-  
stkich osadziły w w iezien iu.

ŁAWNIK USTĄPIŁ
przed ukończeniem dochodzenia

K o m is ja  reAvizyjna sk ład a jąc  _ n a  
osta tn im  posiedzeniu  ra d y  m ie jsk ie j 
spraAvozdanie z p rzep ro w ad zo n ej re- 
Avizji gospodark i m ie jsk ie j aa7 C zeladzi 
postaAAyła k ilka zarzu tów  iaAvnikoAvi 
H. WojańczykoAYi, stAvierdzająe jedno 
czernie, że av te j spraAvie j j OAvadzonc 
je s t  p rzez  Avladze nadzojreze dochodzę-
n ;e. \

I na kieszeni i na zdrowiu oszczędza 
K IO  PALI W TANICH, a dobrych

gilzach do papierosów:

„Sem is"  i „Kryzysswe”
fabryki E. Paschakkl i 8-ka, Badom

lta ilny  Wadowski, powołując się na 
ośAviadczerne kom isji rew izyjnej oraz 
regulam in praAvny Avysunął Avmosek o 
zaAvies.-;enie ław nika Wojańczyka do 
czasu ukończenia dochodzenia prze­
ciwko niemu. Wn'osek przeszedł jedno 
głośnie-

W  a ni k i  dochodzeń przeciwko laA vnj  
ku w i WojańczykoAYi oczekiAATane były  
z dużym zainteresoAvaniem. W ostat­
nich dniach av całej spraAvie nastąpił 
nieoczekiwany ZAvrot.

Okazało się, że łaAvnik Wojańczyk 
złożył uobrowolnje sA\7ój mandat aato 
bee czego dochodzenie przeciAvko nje 
mu zostało umorzone.

K to  wejdzie do zarzadu miasta na 
miejsce Jawnika Wojańczyka pokaże 
najbliższe posiedzenje rady miejskiej.

PKOGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Czwartek, 29 października.

6,30. Pieśń „Kiedy ranne wstają zuize* 
6 33 Gimnatyka. 6 50. Płyty. 7.15 U/.ieun'K 
poranny. 7.25 Program y lokalne. 8 00 A u­
dycja ula szkól. 11.30 Audycja dla szkół. 
11.57. Sygnał czasu. 12 03. Koncert. 12.40 
Program y lokalne. 12.50 Dziennik połud­
niowy. 14.00 Przerwa. 15.15 Progu a. 
iuy lokalne. 16.20 Chwilka pytań. 10.35 
Koncert ork 17.00 Robotnik w Niemczech
17.15 D ciąg koncertu. 17.50 Książka i wie 
dza. 18 80 Pogadanka aktualna. 18.10 W ia 
domośei sportowe 18.20 Program y lokal-_ 
ne. 1850 Pogadanka aktualna. 19.00 Keci 
tal fortepianowy. 19 35 Koncert muzyk i  
lekkiej. 20.30 Groty kryształowe w Krzy 
wezu. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 I ’o 
gadanka aktualna. 21.00 Sylwetki kom po 
zytorów polskich. 22.10 P rogram y lokal­
ne. 22 30 Muzyka taneczna. 23 00 P rogra . 
my lokalne.

KATOWICE.
Czwartek, 29 października.

600 Pieśń poranna. 6.03. Muzyka ludo­
wa. 7.25. Wiadomości bieżące. 7.30 Muzyka 
lekka. 12.03 Płyty. 1300 Koncert życzeń.
13.15 Płyty. 14.00 Wiadomości giełdowe.
15.15 Koncert reklamowy. 15 35 Życie kult 
Śląska. 15.40 Płyty. 1820 Pogadanka aktu 
alna. 18.30 Płyty. 18.45 Program  na jutro. 
2210 Płyty.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
P iątek  30 października.

6 30. Pieśń „Kiedy ranne wstaje zorze" 
ii.50. Muzyka z płyt gramof. 7.30. P rogra­
my lokalne. 810 Przerwa. 11.30 Audycja 
dla szkól średnich. 11.57. Sygnał czasu i 
hejnał. 12.03. Program y lokalne. 12.13. 
Dziennik południowy. 12.25 Koncert. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.15 Program y 
lokalne. 16.15 Rozmowa z chorymi. 16.30 
Koncert solistów. 17.00 Od Gitadarram y 
do Madrytu. 17.15 Koncert ork. 77 50 Po 
gadanka aktualna. 18.00 P oradnik sporto 
wy. 18.10 Wiadomości sportowe. 18 20 Pro 
gram y lokalne. 18.50 Jak  zużyć nadm iar 
buraków cukrowych w gospodarstwie 19.00 
W ielaka obecność. 19.20 Z pieśni j>o 
kraju. 19.45 Fragm ent operowy. 20.00 Kon 
cert ork. 22 20 S. O. S. skecz F ryderyka 
Porgesa. 22.45 P rogram y jokalm .

„W ESELE" W RADIO.
.Wesele*', ten wielki dram at listopa­

dowy ducha polskiego, to. gle.boki rachu­
nek sumienia narodowego, to najwspanial 
sza wizja dram atyczna przełomu naszej 
świadomości zbiorowej, to prawdziwe na 
sze „Zaduszki" z wielką paradą duchów. 
Dlatego wybrano dla nadania „Wesel a*‘ 
dni o nastroju szczególnie skupionym i 
głębokim, poświęcone kultowi zmarłych i 
rozpamiętywaniu spraw wieczystych. — 
„Wesele" W yspiańskiego nadane będzie 
ze. studia Rozgłośni W arszawskiej, w o- 
ptarow auiu Studium Radiowego Insty tu ­
tu Reduty: akt \ w sobotą 31 bm., akt II 
w niedzielę 1 listopada, akt I l i  w ponie­
działek 2 listopada. Każde z trzech słu­
chowisk rozpoczynać się będzie o godz. 19.

antoni marczyński

straszna przygoda
16.

— Moj państwo! — zaczai tonem 
bardzo oficjalnym. — Chciałem wam 
iść na i'ękę, chciałem spraAvę załatwić, 
po obyAvatelsku, bez biurokratycznych 
formalności. Przekonałem sie jednak, 
że chciano mnie tutaj wprowadzić av 
błąd! i to nie raz, nie dwa razy! Wo­
bec tego muszę zachować jaknajdalej 
idącą ostrożność. Protoku] spiszemy 
av mojej kancelarji. Osoby mające uza 
sadrijorie ptaAva do spadku po Janie  
Bolton'e zechcą zjaAAÓć s i ę  u mnie, ale 
z wszelkimi potrzebnymi dokumenta­
mi! Nip na gębę od dzisiaj!... A teraz 
żegnam.

Magdalena Dorn zabiegła mu dro-
JW

— Panie rejencie, t y l k o  jedno py­
tanie.

— Słucham.
— Czy jeżeli ta Aniela żyje i może 

dziedziczyć po Janku, czy moja część 
fipadku przez to się zwiększył

— Wprost przeciwnie, laskaAva pa­
ni-. Czy Aniela Bolton była rodzoną 
siostrą Jana, ozy przyrodnią?

— Płodzoną siostrą.
— W takim razie otrzyma 3 ósme

powieść sensacyjna

c-zęści spadku, pani jedną ósmą, pani 
lłeyowa także jedną ósmą, a  pan Lud­
wik resztę, c z y l i  ziióaa7 3 ósme.

— Tym samym — wnioskoAvala 
mściwa Julia  — L u d w ik  nie mając już 
A v ię k s z o ś c i .  nie powinien być zarządcą 
masy spadkoAvej. Nie może nim być!

— Może!
— Nie! Ja się na to nie zgadzam!
— Ty nie masz t u  nic do gadania!
— A]e ja mam! — Magdalena po­

parła Julię. — I ja sic rÓArnież nie 
zgadzam. Ani moja s io s tr a .  Ani moje 
dzieci...

D obrze Avytresowane dzieci, z k łu ­
tych najm łodsze liczy ło  27 wiosenek, 
zrobiły  LudA\ćkoAvi koci»  m uzykę  p ie r  
AASzej  k]asy. M ichał szczerze uba\ATiony 
tą  a w an tu rą , gw izdnął przeraziłaatie n a  
Palcu, petem  ją ł *wydaAvać ,,sportoAA7e “ 
okrzyki, ja k  —  Sędzia-kalosz! — i t .  p. 
słow em , s ta ra ł się, jak  m ógł n a jle p ie j 
o poAAjększenie i tak  już  p iek ie lnej 
AvrzaAvy...

— Proszę o spokój! — Rejent o- 
chrypl w końcu i piał nader zabawnie. 
— Kto ma objąć zarzą-d masy spadko­
wej, o ty m  zadecyduje sad- Aż do tej 
chwili, za rząd  siłą rzeczy musi pozo­

stać aa7 rękach pana Marskiego, jako 
Avieloletniego plenipotenta spadkodaAv 
i y i najlepiej aat jego interesach zorjen 
toAvanego czJoAAjeka-. 1 na tym koń­
czę, ufff!...

K iedy bryczka odAYOżąca notariu­
sza skręciła za A v y so k i  żywopłot zasła­
niający stąd widok na pałac, Mateusz 
ściągnął lejce, przystanął.

, — Dlaczego? Co się stało?
Notariusz Avyehy]ił się w Je aa-o. tym  

czasem z prawej strony aa7.-; koczy Ja na 
bryczkę Irena Bolton. Mateusz ruszył 
dalej, ale stępa.

— Mam pilny ljst polecony, czy 
pan rejent nie zechciałby mi go nadąć 
na poczcie? I... i wyłożyć za mnie na 
porto? Tak się fatalnie złożyło, że nie 
mam obecnie ani grosza przy duszy. 
Z aatójó panu ten dług pojutrze.

— Ależ niema o czym mówić!
— Tylko jeszcze jedna prośba. 

Prośba gorąca, serdeczna! — mÓAvda 
coraz cichszym szeptem, niemal przy­
ciskając usta do ucha zdumionego re­
jenta. — ^cby pan o tym liście nic 
nigdy nie Avspomniał mojemu mężoAyi 
B łag am  pana o to!

Przyrzekł dyskrecję, pożegnaj się 
chłodno. Irena zeskoczyła na drogę, 
położyła palce na ustach, aje tym ra­
zem prośba o dyskrecję była skiero. 
Avana do stangreta! Mateusz zmrużył 
oko filuternie.

— To się wi! Jak sekret, to sekret! 
— huknął na całe gardło i śmignął ko­
nie batem. Przy ich ostrym Husie 
bryczka zaczęła podskakiwać na w y­
boistej drodze, co do reszty zepsuło hu­
mor nolarjuszOAvi.

— Nie zobaczycie mnie tu Avi<;cej—. 
zarzekaj się-

Zanim Avsunął list do kieszeni, spój 
rzał machinalnie na adres. Adresatem  
był jaki? Józef Moll.

— Acha, pan Moll! I mężowi nic 
nie mÓAAńć! T stangret także należy do 
spisku — zrzędził rejent. — Więc już 
tak zszedłem na psy, że muszę wiaro­
łomnej żonie naduAA7a ć  listy do ko­
chanka?!

ROZDZ A i. y i n .

Ludwik pozostał na hallu sam.
— Ta zgraja będzie mnie teraz boj­

kotowała, szykanoAAmJa na każdym  
kroku — przeczuAArał.

Przedsmak tego, co nastąpi miał 
przed chwilą, kiedy notariusz odjeż­
dżał do miasta. Gdy LudAvik do kogo 
przemówił, óav odAvracal sic do niego 
tvlem, albo mierzył go wzgardliwym  
spojrzeniem, nie racząc odpoAviedz:eć- 
W reszcie udało mu się AAmiągnąć do 
rozmowy Tytusa Dorna. Zaledwie jod 
nak zamienili kilka sio aa7, [odeszła do 
nich Magdalena i obsypała syna gorz 
kjmi WymÓAvkami za to, że zadaje się 
z ,,osobnikiem‘‘, który chciał ich wszy 
stkich Avygnac z pałacu i skrzywdzić. 
— Tego ci tu n ik t  nie zapomni! — za­
wołała, wygrażając LudwikoavJ i ode­
szła, a za nią inni.

— W strętna ropucha!
•t c. n-
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—. Jaka wiadomość ?
—  O naczelniku policji...
— Cóż takjego?
— Dziś z rana jeden z urzędników 

prefektury, wszedłszy do jego gabi­
netu, znalazł go martwym na podi0. 
oze. Zmarł. dotknięty piorunującym 
atakiem apoplektyeznym.

I logny, blady i drżący z przeraże­
nia, j pskoezył ku mówiącemu.

— Przebacz pan — zawołaj; — iż 
ośmielę s :ę zadać ci jedno zapytanie. 
C zy prawda, o czym pan mówił przed 
chwilą?.. Czy rzeczywiście umarł na­
czelnik policji?

— Ja, panie, powtarzam tylko to, 
c'o publikują dzienniki — odrzekł za­
pytany. — Zresztą, sam zobacz, prze- 
czytaj.

I u podał dziennik wieczorny agen­
towi.

Pochwyciwszy go, Flogny pożeraj 
artykuł gorączkowo.

— Ach! jakież nieszczęście!.. __
szepnął. — Człowiek tak zdolny, pełen 
odwagi... Dziękuję panu — dodał 
zwracając dziennik właścicielowi, po 
czym, j pdszedłszy do LoDota, rzeki: 
ojyszajeś pan i pojmujesz, iż niepo­
dobna mi obiadować dziś z tobą. Mu­
szą biegnąć natychmiast do prefektu­
ry, powjadomić się o tym, co zaszło-

— Rozumiem to dobrze... — odparł 
stary woźnica — w innym czasie w y­
nagrodzimy to sobie. Siadaj pan do 
niego fiakra, zawiozę cię do prefetury,

a następnie wrócę do sienie na ulio  
de Moines.

I I I .

We dwadzieścia minut później 
Flogny wysiadał z powozu przed b'u- 
rem policji.

Mimo, że katastrofa nastąpiła rano, 
wszystko było tu jeszcze w n a j w i ę k ­

szym zamieszaniu.
Koledzy Flognego zapełniali ko­

rytarze krążąc jak pszczoły wokoło 
ula. Jeden z komisarzuwr do spraw są­
dowych, wyznaczony do prowadzenia 
śledztwa, wywoływał ich jednego po 
drugim.

— Trzeba czekać... — pomyślał 
agent. — Otóż wypadek śmierci po­
dwójnie dla mnie fatalny, nie będę 
mógł prawdopodobnie wyjechać tej 
nocy.

Nie mylił się w tym przypuszcze­
niu. Dopiero około dziesiątej wieczo­
rem wywołano jego nazwisko!

— Nie spodziewałem się zobaczyć 
tu dziś ciebie, Flogny — rzekł mu ko­
misarz do spraw sądowych-

— Dleczego, panie komisarzu?
— Przerzucając codziennie notatki 

naszego biednego naczelnika, tak ogól­
nie żałowanego, dowiedziałem się, żeś 
otrzymał pewną kwotę pieniędzy na 
prowadzenie śledztwa w sprawie przy 
ulicy Joubert, a mając obok tego upo­
ważnienie do działania, sądziłem, żeś 
już wyjechał-

— Miałem właśnie wyjechać, lecz 
posłyszawszy wypadkiem o nieszczę­
ściu, przybiegłem tu co żywo.

— Jakże ei idzie śledztwo w tej 
sprawie?

— Jhndzę jeszcze w ciemnoślciach, 
wszakże zdała ukazuje mi sic punkt 
jasno błyszczący.

—- Ody się sprawdziło, co mówisz! 
Posłuchaj mnie, Flogny. Znam c;ę od 
dawna, oceniam twoją inteligencję i 
poświęcenie dla służby; mogę więa 
tobie otwarcie wyjawić, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, ja 
przeznaczony zostaną do objęcia obo­
wiązku po zmarłym twym” naczelniku. 
Gdyby stać się to miało, radbym, aże­
by moja nominacja blaskiem jak-ego 
ważnego wykrycia opromienioną zo­
stała. vVy najdź mi morderców Edmun 
da Beraud, a będę pamiętał 0 twojej 
przyszłości, zapewniając cf taką, jaka 
przejdzie najświetniejsze człowieka 
marzenie.

— Może pan Uczyć na mnie, i pnie 
komisarzu, a to więcej z poświęcenia 
dla służby, niż chęci zysku dla wyna­
grodzenia.

— .Wjem o tym i oceniam twoją 
uczciwość. Jedrfb wszakże nie przeszka 
dza drugiemu. Możesz śmiało przyjąć 
wynagrodzenie, poświęceniem i pilno­
ścią zdobyte. Zatym powiadasz, iż do­
strzegłeś światełko, połyskująco w tej 
tajemniczej sprawie?

— Tak... lecz. błagam, nie pytaj 
mnie pan o bHższe objaśnienia. Mogę 
się mylić, a chciałbym powiedzieć 
wszystko na pewnych podstawach.

— Nie badam cię.- pozostawiając 
całą swobodę działania.

— Kiedy nastq.pi pogrzeb zmarłego 
naczelnika?

— Pojutrze.
— Powrócę na ów smutny obrzęd.
— Odjeżdżasz wice?
— Tak, [-pnie naczelniku, radbym 

jeszcze dziś w nocy.
— Jedź więc z życzeniem najlep­

szego powodzenia.
Wyszedłszy z gabinetu przyszłego

swego zwierzchnika,' Flogny spojrzał 
na zegarek.

Wskazywał on w pó? do dwunastej
— Za późno!.. — mruknął z meza? 

dowoleniem. — A to prawdziwa łatał* 
ność! Pozostaje mi teiaz jedynie je­
chać pociągiem, wychodzącym o w pół 
do siódmej z rana.

Wróciwszy do siebie na ulicę Frań 
oois-Miron, udaj «ię na spoczynek, a 
równo ze świtem poszedł na stację or­
leańskiej kolei, skąd wyjechawszy, 
stanął w Tours o godzinie Uzeciej mi­
nut pięćdziesiąt po pofudniu-

W Tours musiał długo czekać ną 
p osąg i  przybył do Bleve dopiero o 
w.iłół do ósmej wieczorem.

Na stacji pytał jednego z urzędni­
ków: który jest najlepszy hotel w 
Bleve?

W s k a z a n o  m u  h o te l  K iu  . Md.
F lo g n y ,  p r z y je c h a w s z y  bez ż a d ­

n y c h  b a g a ż ó w , s z e d ł  p ie s z o  p rz e z  m ia ­
s to , n a  k tó r e  z a c h o d z ą c e  s ło n c e  r z u ­
ca ło  o s ta tn ie  s w e  b ja s k j ,  i j a o s 'l  j e d ­
n e g o  z p r z e c h o d n ió w  o w s k a z a i r e  m u  
h o te lu  K u p ie c k ie g o .

Wyprzedzimy go tam na kilka mi­
nut.

Wspólny oldad tylko co sic ukoń­
czył i goście przeszli do drugiej sali 
na kawę, gdzie zasiedli do gry w kar­
ty, szachy i domino-

Trilby z Arnoldem umieścili się w 
miejscu, jakie zajmowali przez dzień 
cały-

Delvignes siedział samotnie przy 
stopku w pobpżu nich. Mając wyje­
chać nazajutrz w podróż po całym de­
partamencie, zapisywał sobie w kar­
necie otrzymane polecenia- Cały jego 
stolik zapełniony był notatkami i róż­
nego rodzaju kupieckimi rachunkami. 
Teka, wypchana papierami i listami, 
leżała na marmurowym Wacie stołu 
obok niego. j y

Misticot, siedząc przy następny!!# 
stole za n‘m, przeglądaj dzienniki.

d.
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Wykrycie nadużyć
w urzędu-eh skarbowych

WICWfflQf
t̂mmmKaUBasam^mamiamBaaaaaagmakBasamm

Kiedy dilecku
B U  A K  DOZORU.

K ilk a k ro tn ie  ju z  p o ru sza liśm y  n a  ła ­
m ach  naszego p ism a, n iezm iern ie  w ażną 
kw estię  dozoru  rodziców  n ad  dziećm i.

O bcenie znów w y d arzy ł się  w B ędzinie 
n ieszczęśliw y w ypadek . M ianow icie  7-io 
le tn i chłopczyk, S ze le jg ier, zam ieszka ły  
w domu p rzy  u l. M ałachow skiego  74 w 
Będzinie, w ch w ili p rze b ieg a n ia  przez jez  
fhi ę zos ta ł u d erzony  w ach larzem  p rze jeż­
dża jącego  a u la . C hłopczyk doznał ogólne 
£o po tłu czen ia  c ia ła  o ia z  w strząsu  m ózgu

W  s ta n ie  ciężkim  przew ieziono go  do 
sz p ita la  pow iatow ego.

W wynjku ujawnionych nadużyć, 
w urzędzie skarbowym w Kozienicach 
i Opatowie, dyrektor kieleckiej Izby 
Skarbowej Tadeusz Woydat zawiesił 
w urzędowaniu naczelnika urzędu w 
Kozienicach dr. Kamionkę i naczelni­
ka urzgclu w Opatowie p. Sak oraz

kierownika 
Łysika

działu egzekucyjnego 
Ł y s ig a

Ten ostatni na polecenie prokurato 
ra został przez władze aresztowany.

Trwa jąć© obecnie energiczne śledź 
two, ujawni niewątpliwie wysokość 
popełnionych nadużyć.

Z SĄDU
Rok więzienia za

B e stia lsk ie j napaśc i n a  14-letn ią dziew 
czynę dopuśc ił się w Z ąbkow icach  i i  le tn i 
ro b o tn ik  A n ten i L o renc  (G ospodarcza 43). 
L orenc, spo tk aw szy  n a  sw ym  po lu  có rkę  
są s ia d a  M a rię  M nichów nę, liczącą 14 la t, 
zbil ją  w lak  n ie lu d zk i sposób, iż  dziecko 
doznało p ęk n ięc ia  kości w p ra w e j nodze.

pobicie dziewczyny
Za sw ój b es tia lsk i czyn L o renc  odpo­

w iad a ł w czora j p rzed  S ądem  O kręgow ym  
w Sosnow cu, k tó ry  w y m ierzy ł m u  rok  w ię 
ziorua z w arunkow ym  zaw ieszeniem  w y­
k o n an ia  k a ry  n a  la t  5 i zasądził od niego 
odszkodow anie n a  rzecz rodziców  pob ite j.

z  ZAW IERCIA.

G) P O SIE D Z E N IE  RADY M IE JS K IE J
D ziś o godz. 7.30 w ieczorem  odbędzie się 
P le n a rn e  posiedzenie ra d y  m ie jsk ie j. P o- 
i tą d e k  dz ienny  p rze w id u je  ca ły  szereg  

spraw  n a tu ry  gospodarezo-sam orządow ej.
•z) „CZUŁY" MĄŻ. T om asz G ajecki, 

zam ieszkały  p rzy  ul. S ienk iew icza 19 n ie  
natęży  w idocznie do zb y t czułych m ężów 
skoro  o n eg d a j pob ił ta k  do tk liw ie  sw ą żo 
,J-! M agdalenę, że ta  m u s ia ła  zam eldow ać 
o ly m  fakcie  w k o m isa riac ie  p o lic ji. — 
S p ra w ę  sk ie ru je  p o lic ja  n a  d ro g ę  sądow ą.

(z) NOW Y ZARZĄD OTO. i K. R. 
O negdaj dbyło  się  p le n a rn e  posiedzenie 
ad y  O kręgow ego T o w arzy stw a O rg a m z a  

i K ó łek  R oln iczych  w Z aw ierc iu , k tó  
rego  porządek  ob rad  obejm ow ał sp raw y  

rg a n iz a c y jn o  - rolnicze. M iędzy in n y m i 
k o n a n o  w yboru  now ego za rząd u  tego 

- w a r z y s tw a .  W  sk ład  za rząd u  w eszli: 
K o n ra d  B orow ski z M yszkow a, wi 

e , f ref f!S m g r- S ta n is ław  M alanow icz, 
•o n k o w ie : D om agałow a z .W łodowic, 

jy g m u n t O lszew ski z M yszkow a i M arc in  
-n >vcda z W łodowic.

F ałszyw a kw ity
O fia rą  w y ra fin o w an eg o  oszustw a p ad ł 

A n ton i Z a jąc  z N iw ki (ul. R o b o tn icza  2), 
p rezes m iejscow ego k o ła  Z w iązku  R eze r­
w istów . Z g łosił s ię  do n iego  n ie ja k i A n ­
ton i C esarz (m ieszkan iec  N iw ki) i za p ro ­
ponow ał m u  in tr a tn y  rzekom o in te re s , po 
le g a ją c y  n a  spółce w dostaw ie  ło ju  do za­
kładów  p rzem ysłow ych  , M odrzejów  - 
D a n tk c "  i „K u ta  K a ta rz y n a " . S pó łkę f i­
nan so w a ł Z ając,

(z) Z Z A R Z Ą D U  M IE JS K IE G O . Tod
przew odn ictw em  p rez y d e n ta  J .  Szezodrow  
sk iogo  odbyło  się onegda j posiedzenie ko- 
leg io m  z a rząd u  m ie jsk ieg o , n a  k tó ry m  o- 
m ów iono lu b  za ła tw io n o  ca ły  szereg  
s r ra w , do tyczących g o sp o d a rk i sa m o rz ą­
du m ie jsk iego . M iędzy in n y m i uch w a ło , 
no dodatk i, p rz y s łu g u ją c e  m ia s tu  od pań 
stw ow ych  podatków  od napo jów  a lk o h o ­
low ych, n ieruchom ości, p rzem ysłow ego , 
p laców  budow lanych , e n e rg ii c iek  try  cz- 
no j i ak tów  n o ta ria ln y c h  (d o d atk i do o- 
p ia t  s tem plow ych). U chw alono  s ta tu t  0 
p o d a tk u  hote low ym . P o»fanow iono  w d a l

C esarz b ra ł p ien iądze, a na dowód L k- 
cy jn y eh  — ja k  się  po tem  okazało  — do­
staw , p rze d staw ia ł w spóln ikow i fałszyw e 
kw ity . W  rezu ltac ie  Z a jąc  w c iąg u  k ró t­
k iego  czasu  pon iósł 1000 z ło tych  s tra ty .

O szust s ta n ą ł  w czoraj p rzed  S ądem  O- 
k ręgow ym  w Sosnowcu. S k aza n y  zos ta ł 
na  osiem  m iesięcy  w ięz ien ia  i 300 zło tych  
g rzyw ny .

s z jm  c iąg u  prow adzić  rozbudow ę w oducią 
gów m ie jsk ich , okazu je  się  bow iem , że 
k re d y ty  n a  ten  cel n ie w y k o rz y s tan e  zos ta  
ły  w ca łe j rozc iąg łości. P rz y  tych p r a ­
cach  zna jdz ie  dalsze z a tru d n ie n ie  zawsze 
ki k u n a s tu  robo tn ików . P rz y ję to  do w ia ­
dom ości obszerne sp raw o zd an ie  z robó t 
pub licznych , p ro w adzonych  przez m iasto  
z d o iacy j i  pożyczek F u n d u szu  P ra c y , — 
S praw o zd an ie  to  przed łożone zos tan ie  n a  
n a jb liż szy m  posiedzeniu  ra d y  m ie jsk ie j. 
\V  końcu k ilk u  n iezam ożnym  p ła tn ik o m  
um orzono koszty  leczen ia n a  ogó lną  su ­
m ę ?ł. m ooa

Z OLKUSZA.

(o) p o ż e g n a n i :-: p . w i c e s i a k o -
STY . W, d n iu  w czorajszym  w g ab in ec ie  
p. s ta ro s ty  żegnali p rzenoszącego  się  do 
B ędzina p. w ice s ta ro s tę  T rz n ad la , w szy­
scy u rzęd n icy  s ta ro s tw a  i w ydzia łu  pow ia 
tow ego. P rz em ó w ie n ia  w y g ło s ili PP- s ta ­
ro s ta  B rzo s ty ń sk i, w im ien iu  p raco w n i­
ków s ta ro s tw a , m gr. N iew iadom sk i i w 
im ien iu  w y d z ia łu  pow iatow ego p. P e try -  
kow ski. W  odpow iedzi p. T rzn ad e l pod/.ią 
kow ał za w spó łp racę, życząc w szystk im  
dalsze j ow ocnej p ra c y  d la  p ań s tw a  i spo­
łeczeństw a. P o żeg n an ie  zakończono w spół 
n ą  fo to g ra fią .

J a k  ju ż  p isa liśm y , zam ias t b a n k ie tu  
pożegnalnego , n a  życzenie p. T rz n a d la  za 
b ran e  sk ład k i przeznaczone zo s tan ą  n a  z i­
m ow ą pom oc d la bezrobotnych .

 o o o -------

Z KIELC.

(k) UROCZYSTOŚĆ K U  CZCI ŻF«OM
SKIEG O. Z in ic ja ty w y  R obotniczego I n ­
s ty tu tu  O św iaty  i K u ltu ry  im . S t. Żerom  
sk iego  w K ielcach  zaw iązał się  kom itel 
o rg a n iz a c y jn y  u roczystego  obchodu U  ej 
roczn icy  śm ierc i S t. Żerom skiego. Do ko­
m ite tu  w sp ó łp racy  w eszły n as tęp u jące  o r .  
g an izae je : BTOK. im . S t . ' ’Ż erom skiego, L» 
g ion  M łodych, O M P„ Zw. N a u  -zycielstw a 
P olsk iego . Z Z Z , U n ia  P racow n ików  U rny 
słow ych, Z jcdn. Zw. P ra c . Ubezp. Społecz., 
Zw. P raco w n ik ó w  Powszecli. Z ak ł W z a ­
jem n y ch , S tow arzyszen ie  b. w ięźniów  po 
lity czn y ch  (F ra k c ja  rew o lu cy jn a) i inne. 
P rezesem  k o m ite tu  w ykonaw czego w y b ra  
no p. J .  W odeckiego, prez. In sf. Robotn. 
P t. Żerom skiego.

O bchód m a  się odbyć n iezw ykle  uroczy 
scie w dn. ‘22 lis to p ad a , na k tó ry  złożą się 
u rot zy s ta  ak a d em ia  w y pełn iona  p r o g ra ­
m em  lite ra c k im  i a r ty s ty cz n y m , po k ló . 
r e j  zo rg an izo w an y  m a by ć  w ie lk i pochód 
o rg a n iz a c y j robo tn iczych , k tó ry  ru szy  ku 
p am ią tk o w e j tab licy  S t. Żerom skiego, 
gdzie poszczególne o rg an iz ac je  złożą w ień 
ce. W ieczorem  p ro je k tu je  się w y sta w ie ­
n ie w te a trz e  w y ją tk ó w  z „R óży“ Żerom 
s kiego.



Wybredny p a s a ż e
Nr. 297

Różne są zdania, co do ustępowania w 
tramwaju miejsc kobietom.

Ń icktóny uważają, że należy każdej 
m otecie ustąpić micsjea. Inni ustępują 
y  i * o « i jy, kiedy im się kobieta podo

: « reszcie trzecia kategoria jest aoa* 
r,..'. ,c  kobieta może postać.

Rylem kiedyś świadkiem dyskusji na 
4cn temat w wagonie tramwajowym.

Między ławkami stała tęga niewiasta i 
a brodawką na nosie i z!yin okiem spo. 
g ląda ia  na siedzących mę/czyzu.

— Za grosz teraz nie ma elegancji u 
mężczyzn — westcliuęia zw racając się elo

-J.siej z pań. Dawniej mężczyzna za nie
obiecie nie dałby stać. Siłą by ja posa- 

jtil, żeby sama nie chciała siadać. A tera 
jeden z drugim rozsiądzie się jak  koń i 
mało, że miejsca nie ustąpi jeszcze po 
odciskach depcze! Szkoda gadać! Daw 
niej mężczyźni byli dla koibct dużo grze 
fznicjsi!

— Bo dawniej kobiety były dużo mło 
dsze! — odciął się wąsaty pasażer, obrażo 
ny, że go porównano * koniem. - -  I bio 
dawków na nosie nie mieli, jak pani sza 
Kowna! Warto było wtedy postać, zęby 
popatrzeć.

— Gbur! — szepnęła gniewnie pani z 
brodawką.

— Nie gbur, tylko człowiek szczery 
Jak się mnie kobieta nie podoba ,to dla 
czego mam dła niej stać?

— Nic masz pan raeji — odezwał się 
siedzący naprzeciw mężczyzna w cykli 
stówce. Brodawka nie nie przeszkadza.

Kobiecie się należy siedzieć ,czy ma bro 
dawkę, czy nie.

— To dlaczego pan tej pani nie ustą 
pi ? ł

— Dziś nie mogę, bo się nalaiałem  i 
mnie nogi bolą. Ale w ogolności uważam 
że trzeba. Czy kobieta z brodawką, 
czy bez.

Dama z biodawką sapała coraz gniew  
niej ,a panowie w dalszym ciągu gawę­
dzili sobie przyjaźnie.

— A tej pannic, co teraz wchodzi, u* 
siąpiłbyś pan miejsca? — badał jegomość 
w cyklśstówce.

— Której? Tej blondynie?
— Tak. •
Pasażer wąsaty obejrzał uważnie no.

wą pasażerkę.
— Nie. Nie ustąpiłbym. Nos ma za du 

ży. U mnie kobieta w tramwaju, żebym 
ja dla niej wstał, musi być, jak ulana!

Wybredny jegomość podniósł rękę i 
zaczął liczyć na palcach.

— Kobieta musi mieć trzy rzeczy czar 
nc: włosy, rzęsy i brwi. Trzy rzeczy bia­
łe: zęby, ręce i szyję. Trzy rzeczy krot­
nic: nos podbródek i stopę i trzy rzeczy 
małe: zęby, rączki i nóżki. A dużego nic! 
Uważasz pan?

— Przeprasza ni, pan się m yli — w trą 
cii się śmiało jakiś młodzieniec ze zło­
tym zębem na przodzie — trzy rzeczy du 
że też kobieta powinna mieć.

— Jakie?
Duży posag ,dnżą kamienicę 

duży majątek ziemski.
albo

fta bo iskach  i bieżniach

Niespotykana dyskwalifikacja
drużyny polskiej na Litwie

■W. Kownie w ydarzył się ostatno  nieby 
w ały  skandal którego o fia rą  padła poi 
sKa drużyna siatków ki „S p arta“.

W czasie rozgryw ania tu rn ie ju  b łyska­
wicznego jeden z graczy polskich wypo­
wiedział nazwisko kolegi w brzm ieniu 
polskim i za to został przez sędziego usa 
pięty z boiska.

■Solidaryzując się z usuniętym  zawodni 
kieni, polska drużyna opuściła boisko.

Związek litew ski zdyskw alifikow ał wów
--------------OQO

O ek a w e  ustrzeżenie
KTRZEM IESZ.YCKIEJ „BRYGADY1'.

Od zarządu KS. B rygady  w Strzem ie­
szycach otrzym aliśm y list z prośbą o za 
mieszczenie ostrzeżenia, aby k luby  nie 
przy jm ow ały  gracza E m ila  B anysia, za­
mieszkałego w Olkuszu.

Banyś wydobył podstępnie od B rygady 
zwolnienie. K lub prosi, aby zwolnienie 
to w razie zatrzym ania  zwrócono w la­
li z om podokręgu.

S praw a ta je s t wielce charak terystyez  
nn l!a  stosunków panujących w p ilknr 
stwio Zagłębia. Ciekawi jesteśm y w jak i 
to podstępny spoób Iianyś wyłudził zwoi 
liienie z klubu.

Poza tym zawieszony zos'a? w p ra ­
wach członak W ł, K ubieska za szkodli 
wą działalność na szkodę klubu. Spraw a 
ta zw ia ła  przesłana władzom poib>kręgu

czas w szystkich graczy polskich.
Przeciw ko tej jednostronnej decyzji 

zarząd „Sparty** złożył p ro test do ogol- 
no - litew skiego związku. W dopowiedzi 
związek zaostrzył jeszcze karę  .dyskw ali 
fiku jąe  n a  6 m iesięcy w szystkich zawod­
ników', biorących udziaj w zawodach.

Zaw odnika ,k tó ry  wypow iedział po poi 
s k u  nazwisko kolegi .zdyskw alifikow ano 
na  przeciąg roku z rozciągnięciem  d y s­
kw alifikacji na  w szystkie gałęzie sportu.

ny
\Y SOSNOWCU.

.W nadchodzącą niedzielę w sa li K PW . 
w Sosnowcu o godz. 4.30 po poł. odbędzie 
się tow arzyskie spotkanie bokserskie po 
między sosnowiecką M akkabią a M akka- 
bią z K rakow a.

Sensacją spotkania będzie walka W el- 
g ru n a  z m istrzem  K rakow a Goldflusem. 

•  *  »

Pięściarzy sosnowieckiej M akkahi 
n uje obecnie p. P rzybyła .

t ro

Zagłębia.

K lub B rygada obchodzić będzie w du. 
7 listopada br. 7-lecie swego istn ienia. A- 
kadem ia i zabawa odbędzie się w sali 
strażn icy  kolejowej P K P . o godz. ‘20.

Przeciwko Olimp adzie
TvYPOM IEDZJAŁ SIĘ PROF.

PIASECKI.
Profesor U niw ersytetu  Poznańskiego 

p. Piasecki w ygłosił odczyt nu tem at 
„Sport olim pijski a wychowanie".

P re legen t, op ierając się na wynikach 
ostatn ich  Igrzysk  w Berlinie .doszedł do 
wniosku, źe Polska w inna się wycofać z 
Olim piad ,gdyż olbrzym ie koszta tej im ­
prezy możnaby lepiej wyzyskać dla ogól 
nero  rozwoju życia sportowego w k ra ju .

Zdaniem prelegenta .znaczenie wycho 
wawmze posiada jedynie t. zw. sport bez 
trybun, upraw iany bez udziału publicz-

X TERM IN Y  M ISTRZOSTW  PO L­
SK I. N arc iarsk ie  m istrzostw a Polsk i zo 
s ta ły  w tym  roku rodzieio.no m  dwie 
części: w dniach 31 stycznia  — 2 lutego 
odbędzie się m istrzostw o w kom binacji 
klasycznej, w biegach 50 i 18 k im , w sko
kuch do kom binacji i o tw artych , 6 i 7 m ar 
ca od wędą s,ę m istrzostw a w zjazdach. 
P ierw sze z. tych zawodów odbędą się za 
pewne w W iśle, drugie w Zakopanem.

LECZNI '/■>y
chorób wenerycznych i skór. „Pomoc” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 
Osynnai 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

j-Ą  .Wizyta 5 złotych.

Z m ien iliśm y numer telefonu w sk lep ie  
przy ulicy Dęblińskiej 1

Obecny telefon Nr, 628-54
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 

w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

ze zn.

. t  * , * , . B e jd a ir ł ie  z a w i a d a m i a ,
BR7070m r A ar^  dzieInic: KSAWERA. KOSZELEW,

r M; • , • ’ P> : LAG-IiSZA oraz w związku z wniesionym przez Za-
I  m em onzlem  d» D-V,'ek<!.ii Kolei Państwowych w W arS n y ic

pro jek tow anego  praystanku na KS^WERE,

, m  r- °  s o " z- ,M ,J

m S K  f 5 s i i 8 w i S ,e Si? « * * »  linii
Komjsji tej mogą wziąć udział mieszkańcy zainteresowanych dzielnjc

Z A R Z Ą D  M IE JSK I w  R Ę D Z IN IE

| KINO „ZAGŁĘBIE" |
D Z I Ś

Na jciekawszy film  świata!!!
Poiężnjęjszy „iż ,,Bitwa nad S«mna “

Realniejszy niż ,>Na zaciiodz ie bez zmian**
Groźniejszy lijż „Verdun miasto miliona poległych"

fiu m i n i
Dramat zmagania się krwi z żelazem!
Groźne memento nowej w o jn y ! 

Najwym owniejszy dokument wojny światowej.

Nadprogram: Pełny reportaż budowy kojejkj na,
KASPROW Y W IERCH  

   P o c z ą te k  se a n su  o godz. 17.30

Kino RIALT0 Sosnowiec W arszaw ska 18
DZIŚ REWELACYJNY PODWÓJNY PROGRAM.’

MIRIAM HOPKINS, MERLE OBERON, JOEL M-C CREA
c iaz  genialne 12-letnie dziecko ekranu  B O N ITA  G RA N ILLE we w zruszającym  

do łez wielkim  film ie o intrydze, i miłości p. t.

„i CH T R O J E 11
II film . Największa sensacja św iatow a! Słynne w całym święcie

Pięcforaczki kanadyjskie
Zdjęć dokonano za specjalnym  zezw oleniem  rządu kanadyjskiego.

Początek I seansu o 550. , ,t>,ątek I  seansu
a

KINO „PAŁACE**
DZIŚ W IELKIE ŚWIĘTO ARTYS TYCZNE !

P rem iera  arcydzieła wśród arcydziei film ow ych! W edług powieści H. A llana

Anthony Adverse
Przygody człowieka bez nazwiska

W roli e U  FR E D R iU  M ARCH. ANITA LOLJSE.
 _____  Początek o godz. 15.13.

P O S A D Y  I P R A C Ę

PO TRZEBN A  ekspedientka do w ędłin iar 
ni. Dąbrowa. Sobieskiego 27, Niziurnki. 
PO TRZEBN A  służąca do wszystkiego. — 
W ym agane długoletnie świadectwa. Sien­
kiewicza 8 dozorcą wskaże_____
EN ERG ICZN I, technik - m echanik i ab ­
solw ent Sem inarium  Nauczycielskiego za 
m ieszkali w Sosnowcu zna jdą  zajęcie — 
zgłoszenia telefonicznie pod Nr. 630.48. 
P R Z Y JM Ę  uczenieę (ucznia.) ondulacja 
trw ała , wodna, żelazkowa, m anicure, f a r ­
bow ani e. T)oros, R ozwój.
H A F C IA R K I w ykw alifikow ano do haftu  
kolorowego pclrzcbne. Sosnowiec, T a rg o ­
wa 4 Suszek.

O K A ZJA ! Do sprzedania budka przy ul. 
3-go M aja. W iadomość W aw el 6, gospo­
darz.
LA M PK I NA GROBY żelatynowe-szKia- 
ne. P a ln ik i i Znicze „P O IO {\  Świece, Na- 
lowanie 1 lampek grobowych

*ł
Sosnowiec, H alo 
dzińska. H urt! -
M I K A C H

S I Ł A "
Rozwoju.
Detal!

Pil ul. Bę-

POKÓJ kaw alerski porządnie um eblowa­
ny, łazienka do w ynajęcia. P rosta  12 go­
spodarz

biti-

KITPNO l  SPR Z E D A ?,
U RZĄ D ZEN IE sklepowe, 
koiowy i biurko używane 
mość a d m in is t ra c ja .

kredens po­
kopię. W ind i-

LAMPKI
i świece na groby „Kryształ** Sosnowiec, 
H ale Rozwoju P. Koji on.

S K L E P  do w ynajęcia może być na
ro Pckeria 2ł ni. 10.-_________ ___ ______ _
P iĘO  pokoi z wygodami I l i  p ię tro  front 
lub cztery. 170 mieś. W arszaw ska 6.
ZG U B IO N E  D O K U M EN TY
ZGUBIONO kolejowy dowód osobisty K 
rtda Cliropały. Zwrócić filia  „Expresu 
Ijib nn s iacie w Dąbrowie.  «
PRO K O PC w T€Z~ANTON i zen Ml książ­
kę wojskową wydaną przez PICU. Gzęsf® 
chowa.

W ydawca: H elena M M i  -  B » <ł. naczelny: » .  ć w i e k .  -  Druk. , l ( Sprra ZagleW a- S o n i ^ t e T r S i r a l a ! ,  1-a. -  R e i .  o d ^ l  T a d c ™  j T ^ u T


